
Cały naród swojej młodzieży! 254 grupy związkowe 37 rad oddziałowych

W ub. tygodniu odbyło się w Tarnowie pod przewod­
nictwem I sekretarza KP PZPR tow. mgr E. Michonia 
plenarne posiedzenie Powiatowego i Miejskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, w czasie którego powołano Ko­
mitet Społecznego Funduszu Budowy Szkół dla miasta i 
powiatu tarnowskiego oraz przyjęto program czynów spo­
łecznych w powiecie na rok 1966.

W konferencji, oprócz przewodniczących GRN, zakła­
dowych i gromadzkich komitetów FJN, wzięli udział: po­
seł na Sejm, inż. St. Opałko, sekretarz KP PZPR tow. L. 
Żukiewicz, przewodniczący Prezydium PRN tow. inż. W. 
Krukiewicz, przewodniczący Prezydium MRN. tow. J. 
Klose oraz przewodniczący PK SD mgr J. Cierniak.

Tow. L. Zukiewicz w swym wystąpieniu zbilansował 
dotychczasowe osiągnięcia SFBS na terenie całego re­
gionu tarnowskiego. Mówił także o zadaniach czekających 
nowo utworzony komitet miejski i powiatowy. „W 
akcji gromadzenia środków na budowę szkół i interna­
tów, a prowadzone pod hasłem: cały naród swojej mło­
dzieży, nie powinno zabraknąć żadnego mieszkańca ziemi 
tarnowskiej — zakończył mówca.

Przedstawione przez tow. D. ZukieWicza składy obu 
komitetów zostały jednomyślnie przyjęte przez zebra­
nych. .... , -Na prezwodniczącego komitetu miejskiego wybrano T. 
Zonia z-cę przewodniczącego Prezydium MRN, z-cą mgr 
J. Cierniaka, a sekretarzem F. Łazarza — kierownika 
Wydziału Oświaty. Honorowym członkiem tegoż komite­
tu został nacz. dyr. ZA. inż. St. Opałko. Z-ca dyr. d/s 
handlowych Fr. Tomusiak i B. Witkiewicz sprawować 
bęćG funkcję członków komitetu. Natomiast komitetowi 
powiatowemu przewodniczyć będzie K. Plewa, którego 
zastąpią Wł. Zięba i Fr. Łazarz. Członkiem obu komite­
tów wybrano sekretarza KP PZPR tow. L. Zukiewicza.

W dalszej części posiedzenia przewodniczący Prezydium 
PRN tow. inż. Krukiewicz dokonał oceny czynów spo­
łecznych w powiecie za rok ubiegły oraz omówił zada­
nia w tym zakresie na r. 1966. Przedstawiony program 
czynów społecznych został przyjęty przez uczestników 
posiedzenia. Na zakończenie narady 32 osobom wręczono 
,Odznaki czynu społecznego, a 21 działaczy nagrodzono 
dyplomami za ich dotychczasowy udział w akcji czy­
nów społecznych.

(Zyk)

Związkowa kamipania spra­
wozdawczo-wyborcza 
nowskich , .Azotach” 
końca. Zakończono tu 
brania i Wybory na 
rad oddziałowych, wkrótce do­
konana zostanie ocena kampa­
nii, wniosków i postulatów 
przedstawionych przez załogę 
na zebraniach grup związko­
wych i rad oddziałowych, a 
23 bm. odbędzie się Konferen­
cja Sprawozdawczo-Wyborcza 
Rady Zakładowej.

Delegaci rad oddziałowych i 
grup związkowych przedstawią

NAKŁAD: 6.000 egz.

Po reformie
czynszów mieszkaniowych

Dozorcy 
też potrzebni 

Już od października ub. 
r. użytkownicy mieszkań 
administrowanych przez ra­
dy narodowe i zakłady pra­
cy płacą większy czynsz. 
Podwyżka była pomyślana 
w celu stworzenia pewnych 
zasobów finansowych na 
poprawę stanu i eksploata­
cji domów mieszkalnych. 
Przypatrzmy się jak ten 
problem wygląda na tere­
nie naszego osiedla.
KOSMETYKA OSIEDLA

Ciągłe przekazywanie 
nowych bundyków do użyt­
ku poważnie opóźniło wy­
konanie tzw. małej archi­
tektury. Brak jest nazw u- 
lic i odpowiedniej numera­
cji bloków. Ostatecznie za­
kończono już opracowywa­
nie przestrzennego planu 
zagospodarowania terenu 
osiedla. W br. administra­
cja mieszkań przy ZA za­
powiada generalną ofensy­
wę. Będą wykonywane 
chodniki wokół domów, 
powstaną kwietniki, usta­
wione zostaną frrepaki o- 
raz pojemniki na śmieci 
w osiatkowanych placy­
kach. Również w br. 14 blo 
ków otrzyma elewacje 
zewnętrzne.

Jeszcze w tym miesiącu 
Krakowskie Zjednoczenie 
Robót Elewacyjnych przy­
stąpiłoby do tych prac, 
jednakże postawiony wa­
runek — zagwarantowanie 
40 pracownikom tego przed 
siębiorstwa pełnego zakwa­
terowania — jest trudny

(Ciąg dalszy na str. 2)

w tar- 
dobiega 
już ze- 
szczeblu

na niej osiągnięcia poszczegół- obok troski o sprawy socjalno- 
nych ogniw związkowych, oce- bytowe i produkcyjne — jest 
nią prace zakładowej organi- jeszcze Wiele spraw, które moż-

fikacji zawodowych pracowni­
ków kombinatu, dbąłość o pod­
niesienie jakości pjńdukcji itp.

W czasie trwania związko­
wej kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w tarnowskim kom­
binacie powstały 4 nowe rady 
oddziałowe. Trzy z nich w za­
kładach Tarnowa II (M-18 akry 
lonitryl, półspalanie), czwarta 
w dziale kontroli technicznej. 
Tak więc obecnie działa w ZA 
37 rad oddziałowych oraz 254 
grupy związkowe.

przed ZakładowąZwiązkowcy
Konferencją Sprawozdawczo-Wyborczą

zacji związkowej, omówią 
wnioski i postulaty zmierzają­
ce do poprawy stylu pracy.

Szeroka dyskusja na zebra­
niach wykazała bowiem, że —

na załatwić w oparciu o ini­
cjatywę załogi. Do nich nale­
ży m. in. rozszerzenie akcji 
kulturalno-oświatowej, pracy z 
rencistami, podnoszenie kwali-

hzoty
Rok IV
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Nowe zadania zakładowej ORMO

I
W oddziale pakowni i 

magazynów działa mecha­
niczna pakowaczka, która 
znacznie usprawniła prace 
i radykalnie poprawiła sy­
tuację na odcinku pakowa­
nia produktów. Jej wydaj­
ność wynosi ponad 300 t. 
masy towarowej na 8 godz. 
Dwie następne automatycz­
ne pakowaczki zainstalo­
wane zoraną w najbliż­
szym, czasie.

Wybrano nowe władze
W końcu stycznia br. odbyło się w Swierczkowie zebra­

nie sprawozdawczo-wyborcze zakładowej służby ORMO, na 
które przybyli m. in. Roman Osuch — sekretarz KZ PZPR, 
kpt. Tadeusz Janiszewski — z-ca komendanta KP MO w 
Tarnowie, por. Kazimierz Wołkowicz — insp. KP MO d/s 
ORMO, por. Stanisław Witecki — kier. Komisariatu MO w 
Tarnowie-Swierczkowie, Stanisław Kurowski — przew. Ra­
dy Zakładowej oraz liczni członkowie tej organizacji.

Referat sprawozdawczy wy­
głosił szef sztabu ORMO — 
Stanisław Wolsza.

W dyskusji poruszono sze­
reg'palących problemów, do­
tyczących udoskonalenia form 
i metod pracy tej organizacji, 
jak również apelowano do 
dyrekcji kombinatu o umoż­
liwienie zakupu motocykla dla 
potrzeb ORMO. Członków tej 
organizacji czekają w bieżą­
cym roku poważne zadania. 
Szczególny nacisk w pracy 
służby ORMO będzie położo­
ny na zwalczanie przejawów 
chuligaństwa i pijaństwa, za­
bezpieczenie ładu i porządku 
na drogach publicznych i za­
kładowych, ochrony wód, na 
lepsze współdziałanie z komi­
tetami blokowymi i organami 
MO.

Należy przypomnieć, że w 
ubiegłym roku członkowie

ORMO na terenie miasta 
przepracowali społecznie 38 
tys. godz., w wyniku czego u- 
jawnili 60 przestępstw, ponad 
2 tys. różnych wykroczeń. 
Ponadto członkowie ORMO 
masowo brali udział przy bu­
dowie Parku Kultury i Wypo 
czynku na Górze Marcina, o- 
raz przy zadrzewianiu mia­
sta.

Dyskusję podsumował kapi­
tan Tadeusz Janiszewski, któ- ' 
ry w swym obszernym wystą­
pieniu zobrazował osiągnięcia 
ORMO w minionym XX-le- 
ciu i jednocześnie naświetlił 
nowe kierunki działania dla 
tej organizacji. Na zakończe­
nie przeprowadzono wybory 
nowych władz. Szefem szta­
bu został ponownie wybrany 
tow. Stanisław Wolsza, a 
jego zastępcą Stanisław Mro- 
zik, dowódcą kompanii Ro­
man Kukla, a dowódcą pluto­
nu służby patrolowej — Jan 
Kozik. Po zebraniu odbyło 
się miłe spotkanie przy małej 
czarnej.

(O-Ch)HERBATKA <« ’
W ub. sobotę przy trady­

cyjnej już „herbatce” spotka­
li się członkowie 55-osobowej 
zakładowej orkiestry dętej. 
Herbatka upłynęła w praw­
dziwie rodzinnej atmosferze. 
Pozytywnie również trzeba 
ocenić sprawę organizacji 
tego spotkania.

Najefektowniej jednak wy­
padłą otwarcie samej impre­
zy. W momencie wejścia na 
salę zaproszonych gości po­
witała ich trójka fanfarzys-

tów, a następnie przemówił 
przewodniczący samorządu or 
kiestry dętej tow. M. Tutaj, 
który m. in. podziękował dy­
rekcji i Radzie Zakładowej 
za daleko idącą pomoc, pod-

(Ciąg dalszy na str. 2)
a

Na tropie dewiz

Pod znakiem jakości
W tarnowskich „Azotach” dotychczas dwa produkty mają 

prawo do oznaczania ich znakiem jakości najwyższej klasy 
krajowej (symbol 1). Są to sześciometylenoczteroamina tech­
niczna i kwus azotowy cz. d. a.

Komórka Normalizacyjna naszych Zakładów ubiega się o- 
becnie o przyznanie znaku jakości klasy światowej (symbol 
Q) dla takich produktów jak cykloheksanon, kaprolaktam, 
kwas adypinowy, oraz o przyznanie znaku jakości najwyż­
szej klasy krajowej — dla azotanu amonowego, kwasu sol­
nego spożywczego i formaliny.

Prawo do oznaczania znakiem jakości najwyższej klasy 
krajowej przyznawane jest na wyroby, które reprezentują 
najwyższy poziom jakściowy w produkcji krajowej. Ocena 
wyrobu przeprowadzana jest w oparciu o ustalone dla każ­
dego wyrobu kryteria.

Znakiem jakości klasy światowej może być oznaczony wy­
rób, który spełnia warunki określone dla wyrobów najwyż­
szej klasy krajowej, poza tym wytrzymuje porównanie z a-

nalogicznymi wyrobami firm zagranicznych o ustalonej 
światowej marce. Przy staraniach o uzyskanie znaku jakoś­
ci klasy światowej oprócz ogólnej normy Biuro Znaku Ja­
kości przesyła dodatkowe wymagnia.

Znakami jakości objęte są obecnie głównie wyroby pow­
szechnego użytku oraz nastręczające trudności w ocenie ja­
kościowej — metodami dostępnymi konsumentowi. Uzyska­
nie prawa do oznaczania wyrobów znakiem jakości świadczy 
o osiągnięciu przez przedsiębiorstwo wysokiego poziomu tech 
nicznego oraz sprawności techniczno-organizacyjnej. Wiąże 
się to ze znacznym wysiłkiem załogi.

Kierownictwo Zakładów winno być bardziej zaintereso­
wane jakością produkowanych wyrobów, gdyż istnieje wie­
le bodźców ekonomicznych i udogodnień w obrocie handlo­
wym w stosunku do wyrobów oznaczonych znakami jakości. 
Fundusz za produkcję tych wyrobów jest wysoki i przezna­
czony dla pracowników przyczyniających się do ich produk­
cji.

Ułatwieniem dla przedsiębiorstw produkujących wyroby 
ze znakiem jakości jest zapewnienie im pierwszeństwa w 
przydziale środków inwestycyjnych, dostaw maszyn i urzą­
dzeń oraz materiałów i surowców z dostaw krajowych i im­
portu, w celu zabezpieczenia ciągłości produkcji na wyso­
kim poziomie. Warto więc zwracać uwagę nie tylko na ilość 
wytwarzanych produktów, ale także na ich jakość. (ZR)

PRASĘ
PARTYJNĄ

(bw)

Fragment instalacji w 
Zakładzie Półspalania Me­
tanu (Tarnów II).

Wy różnienie 
dla „Tarnowskich 

Azotów"
Pragniemy poinformo­

wać Czytelników, że gaze­
ta zakładowa „Tarnowskie 
Azoty” została wyróżniona 
w ogólnopolskim konkur­
sie prasowym pt. „WSPÓŁ 
GOSPODARZE”, ogłoszo­
nym przez Centralną Radę 
Związkó-w Zawodowych w 
ub. roku. Donosimy o tym 
z tym większą satysfak­
cją, że jesteśmy jedynym 
wyróżnionym pismem z 
branży chemicznej w tym 
konkursie.

KOLEGIUM

f-fst cffo redafcc/5

Niedopatrzenie?
Pracownicy Zakładu Trans- natomiast wkładek nie otrzy- 

partu oddziału kolejowego maliśmy do tej pory, nie zwró 
naszego kombinatu nadesłali 
do redakcji list, w którym pi- 
szą:

„W listopadzie 1964 r. wpła­
ciliśmy po 4,50 zł na wkładki 
do miesięcznych biletów PKP 
Bilety wydano nam wkrótce

cono nam również pieniędzy, 
Prosimy o 
sprawy”.

wyjaśnienie tej

Czekamy 
odpowiedzi.

* »
na wyjaśniające

REDAKCJĄ
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Produkt antyimportowy

Ciekły azot — przyróść chłodnictwa
Stosowanie ciekłego azotu w chłodnictwie zostało zapoczątkowane już przed kilku la­

ty w USA oraz niektórych krajach Europy zachodniej. Ma on zastosowanie przede 
wszystkim przy zamrażaniu produktów żyw nościowych, przebiegającym dziesięciokrotnie 
szybciej niż przy stosowaniu tradycyjnych sp rężarek agregatów chłodniczych. W naszym 
kraju właściwość ciekłego azotu wykorzysta ła już w praktyce bydgoska Fabryka Urzą­
dzeń Chłodniczych w samochodzie-chłodni, skonstruowanej na podwoziu furgonetki 
„Nysa”.

Podstawowym urządzeniem układu chłodn iczego opartego na ciekłym azocie jest izolo­
wany zbiornik o budowie zamkniętej, połąc zony zą pomocą przewodu syfonowego 
z rurką rozpylającą ciekły azot, zbudowaną pod sufitem komory chłodniczej. Rozpylany 
ciekły azot pobiera ciepło z otoczenia, obni zając jego temperaturę do minus 20, a nawet 
minus 30 st. C.

Zastosowanie w naszym kraju na szeroką skalę systemu chłodniczego opartego na 
ciekłym azocie, uzależnione jest przede wsz ystkim od możliwości pokrycia potrzeb 
chłodnictwa w azot ciekły, jak również od kosztów eksploatacji urządzeń chłodniczych.

Zakłady Azotowe w Tarnowie, począwszy od bieżącego roku, dysponują pewnymi 
ilościami azotu ciekłego (po pokryciu potrz eb własnych) uzyskiwanego w starej i nowej 
tlenowni. Nie są to ilości duże, ale mogą uzupełnić w pewnym stopniu istniejące nie­
dobory w bilansie krajowym. (Zet)

Dozorcy 
też potrzebni!

(Ciąg dalszy ze str. 1)
do spełnienia. Prące tyn­
karskie planuje się zakoń­
czyć w sierpniu br. Sieć 
centralnego ogrzewania jest 
systematycznie instalowa­
na, otrzymają ją w per­
spektywie najbliższych lat 
wszystkie bloki osiedla. 
Dotychczas z tych urzą­
dzeń korzystają mieszkań­
cy 17 domów. Znaczne na­
kłady przeznacza się rocz­
nie na konserwację budyn­
ków.

WSZYSCY DOZORCAMI
Tradycje zawodu dozor­

cy datują się od zamierzch­
łych czasów. Przetrwały o- 
ne zawieruchy wojenne- 
Dzisiaj ludzi tej profesji 
można znaleźć pod każdą 
długością i szerokością geo­
graficzną, w każdym ustro­
ju. Lecz spróbujmy ich 
znaleźć w Swierczkowie. 
Bezskutecznie! Ten „luk­
sus” jest tu nieznany. Każ­
dy mieszkaniec osiedla jest 
dozorcą. Wszycy oni speł­
niają usługi lokatorskie. 
Może to dobrze, że wyra­
bia się u nich nawyki do 
czystości.

Ale kto zaręczy, iż każ­
dy chętnie i dokładnie 
sprząta klatkę schodową. 
Bo śniegu przed drzwiami 
wyjściowymi to zupełnie 
nikt nie odmiata. Można się 
przewrócjć, a o wypadek 
nietrudna- Dostęp do klat­
ki schodowej jest możliwy 
o każdej porze dnia i no­
cy. „Tajemnicza ręka” 
niszczy urządzenia ele­
ktryczne, rekwiruje żarów­
ki, uszkadza drzwi. Seia- 
ny klatek pokrywają się 
abstrakcyjną „twórczością” 
niesfornych dzieciaków. 
Natomiast dorośli wyznaw­
cy Bachusa często dają 
tam swe „recitale”. Miał­
by co robić „pan dozorca”, 
choć te tylko kilka wycin­
ków z jego obszernego za­
kresu działalności w bloku.

Słyszy się głosy: „czynsz 
podwyższono, ale o dozor­
cach całkowicie zapomnia­
no, a przecież mieli oni 
rozpocząć swą pracę od 1 
stycznia br.”. Czyżby ad­
ministracja czekała wiosny, 
kiedy to wszystko łatwiej 
się przyjmuje? Z poważ­
nymi kłopotami spotykają 
się mieszkańcy osiedlą przy 
drobnych naprawach- Nie 
ma kto tego robić. Tych 
czynności mógłby sie pod­
jąć dozorca, zwłaszcza, gdy 
to będzie emerytowany 
pracownik „Azotów”. Przy 
administracji mieszkanio­
wej można także utworzyć 
specjalne ekipy remontowo 
-malarskie, które praco- 
wałvl « na potrzeby indy­
widualnych zleceniodaw­
ców, co w efekcie przynio­
słoby potanienie usług i 
poprawę ich jakości.

(ER)

Wzrasta liczba zespołów współzawodniczących

ł wizytą w brygadzie nadmistrza 
Adolfa Ojczyka

I
 Efekty dynamicznie rozwijającego się w naszych za­

kładach ruchu socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy przysparzają dodatkowo gospodarce narodowej 
produkty, których wartość przekracza dziesiątki mi­
lionów złotych. Współzawodnictwo pracy prócz czy­
sto ekonomicznych, tworzy nie mniej istotne społeez-

IBH ne wartości.
Obok młodych pracowni­

ków, często zetemesowców — 
aktywistów w skład brygad 
pracy socjalistycznej wcho­
dzą fachowcy o długim stażu 
pracy. Współpraca ludzi ma­
jących doświadczenie na od­
cinku działalności społecznej, 
w pewnym stopniu zaanga­
żowanych politycznie, z wy- 
soko kwalifikowanymi robot­
nikami w sumie przynosi ko­
rzyści w postaci dobrze wy­
konywanych zadań w zakre­
sie produkcji, a z drugiej 
strony wpływa na wyrówna­
nie się poziomu grupy na pła­
szczyźnie kształtowania po­
staw moralno-politycznych.

Między innymi właśnie ze 
względu na zróżnicowanie 
■wieku członków interesujący 
jest nowo powstały, bo dzia­
łający dopiero od listopada u- 
biegłego roku, zespół ubiega­
jący się o tytuł BPS z wy­
działu remontów elektrycz­
nych. Opieka nad kolekty­
wem spoczywa w rękach nad 
mistrza remontów silników 
elektrycznych Adolfa Ojczy­
ka >— członka PZPR już od 
kilku lat i aktywnego zetem- 
esowca — Mariana Biernac­
kiego. Pozostali członkowie

Dyżury zakładowego
instruktora inwalidzkiego
Dla ułatwienią bezpo­

średniego kontaktu inwa­
lidów z instruktorem, ten 
ostatni dyżuruje w każdy 
poniedziałek i czwartek 
(z wyjątkiem świąt) od 
gedz. 12 do 16 w Domu 
Chemika, teł. 2227.

Herbatka orkiestry dętej
(Ciąd dalszy ze str. 1)

kreślając duże zainteresowa­
nie sprawami orkiestry oraz 
życzliwość przejawianą przez 
kierownika Zakładowego Do­
mu Kultury tow. J. Szawicę 
i opiekuna orkiestry ze stro­
ny RZ tow. St. Mrozika. 

Herbatka upłynęła w prawdziwie rodzinnej atmosferze...

zespołu to: Wacław Mucha, 
Józef Pudlewski, Ludwik, 
Leśniak, Tadeusz Kumorek, 
Kazimierz Kawa.

Z chwilą przystąpienia bry­
gady do współzawodnictwa 
wyraźnie poprawiła się dys­
cyplina pracy w zespole. Do­
świadczeni pracownicy z du­
żym zapasem wiedzy, zwła­
szcza praktycznej w zawodzie 
elektryka czuwają nad praca­
mi wykonywanymi przez 
młodszych kolegów i dbają o 
ich jakość.

Wśród członków kolektywu 
są chętni do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych i 
ambicją kierownika brygady 
jest umożliwić im w najbliż­
szej przyszłości zdobycie ty­
tułu robotnika kwalifikowa­
nego.

Częściej przeprowadzane są 
szkolenia zespołu przywiązu­
jące szczególnie dużą wagę do 
znajomości przepisów bhp 
pracowników-

W ramach podjętych zo­
bowiązań członkowie kolekty­
wu przepracowali 96 robo- 
czogodzin przy przygotowaniu 
stanowiska kompandowni 
przy czym czas pracy skrócili 
o 3Q roboczogodzin. Aktualnie 
poza pracami planowymi bry­
gada ta remontuje silnik 
T-120 KW. Trwają również 
praee przy przystosowaniu 
wózka akumulatorowego do 
przewozu pracowników po­
przez sporządzanie ławek i 
wykonanie bocznych osłon 
wózka.

Brygada nadmistrza A. Oj­
czyka zobowiązała się przy­
spieszyć tok prac przy osiat- 
kowaniu wyważarki elektrono

Wśród około stu obecnych 
orkiestrantów był również 
najstarszy członek tego zes­
połu tow. Jan Siarkowicz, 
grający na kornecie od po­
czątku istnienia orkiestry, 
który w ubiegłym roku ob­
chodził 35-lecie swej owocnej 
działalności.

wej w warsztacie remontów 
elektrycznych, przepracowu­
jąc 60 roboczogodzin.

Członkowie zespołu posta­
nowili zwiększyć zadania pla­
nowe przez podniesienie wy­
dajności pracy o 2 proc., co 
pozwoli w ciągu kwartału 
wyremontować 9 silników po­
za normalnym planem.
— Duże utrudnienie w reali­

zowaniu podjętych zobowią­
zań — mówi A. Ojczyk — 
stanowi sytuacja, że należący 
do zespołu pracownicy nie 
mogą pracować razem, lecz 
wykonują różne prace w wie­
lu oddziałach Zakładów.

Warto podkreślić, że od li­
stopada ub. roku w naszym 
kombinacie powstało 13 ze­
społów, które powiększyły li­
czbę brygad ubiegających się 
o tytuł BPS. Spośród nich 7
— założonych zostało w pio­
nie Gł. Elektryka Zakładów,

(ZR)

SUKCESY ANALIZY 
AKTYWACYJNEJ

KRYMINOLOGIA sięga co- 
raz szerzej po nowoczesne me­
tody fizyko-chemii jądrowej. 
Szczególnie jedna z nich, tzw. 
analiza aktywacyjna, odgrywa 
dziś w badaniach kryminolo- 
gicznych bardzo istotną rolę. 
Umożliwia zbadanie znikomych 
ilościowo śladów różnych sub­
stancji niewykrywalnych me­
todami konwencjonalnymi*

DLA PRZEMYSŁU 
JĄDROWEGO

W CZECHOSŁOWACJI uru­
chomiono zakłady produkują^ 
ce materiały ceramiczne przez 
naczone do budowy osłon 
przed promieniowaniem. Ma­
teriały te, odznaczające się 
znaczną skutecznością, produ­
kowane są w piecach obroto­
wych o rocznej wydajności 
150.000 m sześć.

CWadomości je MEC

Zamierzenia
Zamierzenia inwestycyjne Niedomicfcich 

Zakładów Celulozy w bieżącej pięciolatce są 
duże. Już w II kwartale br. rozpocznie się 
tu — z inwestycji centralnych — budowę 
oddziału drożdżowni — obiektu, którego 
roczna działalność osiągnie 2.320 toin droż­
dży pastewnych rocznie. Uzyskiwane one bę­
dą z ługów drożdźowych kierowanych z ce- 
lulozowni, po uprzednim wykorzystaniu ich 
na alkohol.

Będzie to pierwsza tego typu drożdżownia 
w Polsce. Inne bowiem oparte są na bazie 
melasy. Wartość inwestycji wyniesie 91 min 
złotych (urządzenia z importu 35 min zł). 
Przewidywany termin Ukończenia — II kwar 
tał 1968 roku.

Wkrótce rozpoczęta zostanie również bu­
dowa wyparki — urządzenia do odparowy­
wania wywaru podnożdżowego. Jego wydaj­
ność (odiparowalnoiść wody) osiągnie 61,6 ton 
nia godzinę.

Warto zaznaczyć, że wywar podrożdżowy— 
po wyjściu z, wyparki — zagęszczony będzie 
do 55 proc, substancji suchej, a następnie 
spalany w kotle. Zmniejszy to znacznie ilość 
zanieczyszczeń odprowadzanych do Wisły. 
Wartość obiektu około 63 min zł (urządzenia

inwestycyjne
z importu 33 min zł). Oddanie obiektu prze­
widziano na II połowę 1968 roku.

Zamierzenia kierownictwa NZC idą rów­
nież w kierunku poprawienia jakości produk­
cji — szczególnie celulozy wiskozowej — w 
celu dostosowania jej do poziomu światowe­
go. Wiąże się to — rzecz jasna — z koniecz­
nością zakupienia wielu urządzeń tak im­
portowanych, jak i krajowych, które uspraw­
nią produkcję, pozwolą na jej zmechanizo­
wanie jtp.

Ną te cele wydanych zostanie 102 
min zł. Trzeba zaznaczyć, że równolegle z 
poprawą jakości produkcji pójdzie w NZC 
wprowadzenie nowych metod jej wykańcza­
nia. Wprowadzone zostaną mianowicie nowe 
metody bielenia celulozy.

Do programu zamierzeń w zakresie pod­
niesienia jakości produkcji zaliczyć trzeba 
też nowy obiekt mycia masy na filtrach 
budowany z puli zjednoczenia.. Ukończony 
on zostanie w bieżącym roku i pozwoli ną 
skrócenie turnusu (czasu) gotowania oraz 
lepszy odzysk ługów, które potem zostają 
skierowane do spirytusowni.

Oprócz tego NZC prowadzić będą szereg 
innych drobnych inwestycji w ramach przed­
siębiorstwa.

Gc/y inni 
jeszcze śpiq...
Oczyszczanie torów ze 

śniegu, to zajęcie praco­
chłonne, ale konieczne. Kil­
kadziesiąt kilometrów to­
rów na terenie zakładów 
musi stanowić „przetarty 
szlak”. Po nich codziennie 
przybywa do Zakładów 
dziesiątki tysięcy ton su­
rowców i materiałów, set­
ki urządzeń dla Tarnowa II 
i wyjeżdża w świat podobna 
ilość gotowych produktów 
— nawozów sztucznych, 
kaprolaktamu i innych.

nr 12

Sbwniczek chemiczny
1. Czy znasz przeznaczenie gazomierza i gazometra?
2. W jakim procesie otrzymujemy gaz generatorowy 

i jaka jest jego wartość opałowa?
3. W jakim celu proyzadzi się nawanianie gazu?
4. Na czym polega proces odkwaszania wody?
5. Jakie nawozy określamy mianem „nawozów sale- 

t rżanych”?
Rozwiązanie zagadki prosimy nadsyłać pod adre­

sem redakcji do dnia 10 lutego br. Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi na co najmniej 
4 pytania rozlosujemy nagrodę w postaci wartościo­
wej książki.

ROZWIĄZANIE ZAGADKI CHEMICZNEJ NR 9

Ad. 1. Synteza amoniaku z aąótu i wodoru 
(3Hs + Na=?2NHs) przebiega w temp. 500° pod ciśnie­
niem. 100—1000 Atm- w obecności katalizatorów (Fe 
z dodatkiem aktywatorów, np. Mo).

Ad. 2. Sublimaeja -- przemiana fazową polegająca 
na przejściu substancji stałej bezpośrednio w stan ga­
zowy.

Ad. 3. Nawóz pośredni — nawóz sztuczny wprowa­
dzony do gleby w celu poprawienia fizycznych, che­
micznych i biologicznych własności gleby. Np. nawo­
zy wapniowe, które obniżają kwasowość gleby, po­
prawiają jej strukturę.

Ad. 4. Aeracja wody — napowietrzanie wędy; jeden 
z procesów uzdatniania wody polegający głównie na 
usuwaniu dwutlenku węgla i nasycaniu jej tlenem 
w celu przeprowadzenia odżelaziania wody oraz usu­
nięcia niepożądanych gazów i zapachów.

Ad. 5. Odstojnik — dekantar, klasyfikator, osadnik, 
szlamownik; pojedynczy aparat lub bateria aparatów, 
w których powoli zachodzi dekantacja. Zawiesina (lub 
emulsja) ulega rozwarstwieniu na warstwę klarow­
nej cieczy odpływającej przez przelew oraz szlamu 
opadającego na dno odstojnika.

W wyniku losowania nagrodę za trafne rozwiązanie 
zagadki nr 9, w postaci książki otrzymuje Mieczy­
sław Ważny, Tarnów, ul. Przecz. Strusińska 25/6.

Z kroniki młodzieżowej

Kulig
30 stycznia br. młodzież H 

Liceum Ogólnokształcącego w 
Tarnowie i Technikum Che­
micznego w Tarnowie-Swiercz 
kowie wzięła udział w kuligu 
planowanym już od dawną. 
Choć pogoda była niespecjal­
na, śnieg topniał, ale boczny­
mi drogami można byłe śmią- 
ło jechać saniami.

Hasiem przewodnim organi­
zatorów Jęuligu było połącze­
nie przyjemnego z pożytecz­
nym. Przyjemne — to kulig, 
pożyteczne — to spotkanie się 
we wsi Łękowice z zuchami 
tamtejszej Szkoły Podstawo­
wej.

Aktyw ZMS obu szkół zor­
ganizował dla maluchów gry 
i zabawy, a także wręczono
opiekunce drużyny zuchowej 
pani J. Felsztyńskiej książki 
dla dzieci, jako dar dla bi­
blioteki szkolnej. W zamian 

za zorganizowanie zabawy zu­
chy popisały się przed gośćmi 
piosenkami, a pod koniec spot 
kania rozegrana została bitwa 
na śnieżki — zuchy kontra 
młodzież L. O. i T. Ch. — któ­
rą ?uchy wygrały! Młodzież 
biorąca udział w kuligu była 
zadowoloną z tego typu roz­
rywki.

Zarząd ZMS odbydwu szkół 
przesyła podziękowania woź­
nicy S. Bodzie oraz T. Kozie 
j T. Mrozowi za pomoc oka­
zaną przy organizowaniu kuli­
gu.

Jerzy Florek
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KAPROLAKTAM
jedzie w świni...

r i i i I i

I K-5, K-z2-lub inne tego typu oznaczenia — to dla 
niewtajemniczonych prawie czarna magia. W każdym 
razie nic co łączyłoby się z produkcją, odpowiedzial­
ną pracą ludzką, trudnościami z nią związanymi i u- 

zyskiwanymi mimo to dobrymi wynikami, mającymi 
często decydujący wpływ na realizację planów pro­

dukcyjnych tarnowskiego kombinatu.
Pracownicy „Azotów”, a 

szczególnie Zakładu Kapro­
laktamu znają jednak dobrze 
te symbole. Wiedzą, że ozna­
czają one konkretne obiekty, 
wydziały i oddziały produk­
cyjne, mianowicie wydział 

chemiczny i polimeryzacji 
(dający finalne produkty tego 
zakładu — kaprolaktam, poli- 
kaproamid, tarlon, tarnamid 
itd.) oraz zespół magazynów 
produktu wraz z ekspedycją.

Zajmiemy się właśnie spra­
wą magazynów, wynikami za­
trudnionej w nich grupy pra­
cowników, trudnościami w 
pracy, jak również możliwoś­
ciami ich usunięcia.

Hale magazynów wyrobów 
gotowych K-5 i K-22 zalegają 
wysokie sterty worków pro­
duktu. W rzędach, oznaczo­
nych odpowiednią numeracją, 
leżą poszczególne partie płat­
ków polimeru i kaprolaktamu 
— zwane tu szarżami. Dzień 
w dzień około 60 ton tego 
produktu wyładowuje załoga 
magazynów ze specjalnych 
pojemników, czyli bunkrów i 
pakuje do worków przygoto­
wując do wysyłki. Stąd wy­
jeżdża w Polskę codziennie 
4—5 wagonów tarnowskiego 
kaprolaktamu polimeru.

Wartość dziennej wysyłki wy­
nosi około 4 min zł. Praca 
przy ekspediowaniu tak dro­
gich produktów jest bardzo 
odpowiedzialna. Pomyłka o 
jeden' worek przy załadunku 
wagonów lub rozerwanie się 
opakowania w czasie trans­
portu „kosztuje” Zakłady re­
klamację odbiorcy. Zniszcze­
nie jednego opakowania na 
miejscu stanowi również po­
ważną stratę. Zawarty w nim 
produkt kosztuje bowiem o- 
koło 2 tys. zł.

Trzeba też dbać o czystość 
w czasie pakowania i wysy­
łania produktu. Ostatnio do­
szły jeszcze wysyłki nowych 
asortymentów: tamoxu. tar- 
lonu/tarnamidu, bloków poli­
meru itp. Wymagają one wie­
lu dodatkowych czynności i 
absorbują znacznie czas pra­
cowników-

Zakres prac wykonywanych 
przez załogę magazynów Z-du 
Kaprolaktamu jest więc o- 
gromny, a ilość pracowników 
mała. Etaty przewidują bo­
wiem tylko 8-osobową obsadę: 
3 zszywaczy, 3 pakowaczy, 2 
wysyłkowych produktu — na 
etatach fizycznych, o uposa­
żeniu od IV do VI grupy. Ta­
ka ilość pracowników abso-

Mimo zmechanizowania prac załadunkowych w magazy­
nie, trzeba często posługiwać się również wózkiem. Wagon 
trzeba przecież załadować na czas. Fot. J. Iwański

„Jacy jesteśmy?" Wyniki badań ankietowych (III)

Współżycie w grupach
Ludzi współdziałających ze sobą w codziennej pracy łą­

czy szereg nici: wspólnie mają powierzone zadania, sąsia­
dują ze sobą w pracy, razem gromadzą doświadczenia za­
wodowe, doznają radości lub goryczy w pracy.

W rezultacie mają szereg identycznych potrzeb i intere­
sów, które zbliżają ich do siebie, a także dają okazję do 
wzajemnych oddziaływań. Jeżeli między członkami grupy za­
chodzą częste wzajemne kontakty, oddziaływania, wówczas 
powstaje żywa skłonność do kształtowania związków kole­
żeńskich, sympatii.

Nie jest to jednak regułą. Duży wzrost nasilenia kontak­
tów prowadzi również nieraz do rozbudzenia wzajemnych 
antypatii. W każdym jednak razie fakt częstego stykania się 
ludzi sprzyja krystalizacji grupy, której zainteresowania 
wykraczają poza pierwotną sferę kontaktów. Zainteresowa­
nia te nabierają przy tym zabarwienia emocjonalnego w sen­
sie dodatnim lub ujemnym. Stosunki wewnątrzgrupowe sta­
nowią zatem bardzo ważną dziedzinę stosunków międzyludz­
kich, rzutują w poważnej mierze na wydajność pracy, oraz 
samopoczucie i zdrowie psychiczne pracowników. Dlatego 
w badaniach socjologicznych nie można ich pominąć. Uzy­
skane wyniki badań w tym zakresie w naszym kombinacie 
przedstawiają się następująco:

Wśród badanych grup pracowniczych można wyróżnić ze 
względu na istniejące w nich powiązania osobowe i rzeczo­
we kilka typów:

® grupy spoiste, n dużej intensywności więzi osobistej 
i stosunkowo wysokim poziomie moralnym (52,1 proc.),

0 grupy mało spoiste, będące zlepkiem ludzi powiązanych 
tylko nicią rzeczowo-służbową (26 3 proc.),

® grupy rozdzierane konfliktami i niepowodzeniami (17 
proc.).

W pierws-zej kategorii występuje podgrupa, w której sil­
na więź osobista przeradza się w kumoterstwo, czyli postę­
puje realizacja celów osobistych kosztem innych grup pra­
cowniczych. Na szczęście zespołów takich jest niewiele 
(2,5 proc.).

Więź rzeczowo-służbową występuje w mniejszym lub 
większym stopniu we wszystkich grupach pracowników, sil­
niejsza jest jednak w grupach swoistych o wysokim pozio- 

lutnie nie gwarantuje termi­
nowego rozładunku produktu 
i właściwego prowadzenia wy 
syłek.

Zdaje sobie z tego sprawę 
kierownictwo Zakładu Kapro­
laktamu i dlatego decyduje ■ 
się na uszczuplanie obsady 
stanowisk produkcyjnych kosz 
tern wzmocnienia obsługi 
magazynów. Ale dokąd tak 
można? Dokąd można powie­
rzać pieczę nad olbrzymim 
majątkiem, sięgającym okre­
sami (zależnie od ilości pro­
duktu w magazynach) kilku­
dziesięciu milionów złotych, 
pracownikowi fizycznemu? 
Przecież — zgodnie z prawem 
— nie może on odpowiadać za 
taki majątek, za powstałe nie­
dociągnięcia, braki lub straty. 
Czas chyba doprowadzić do 
końca zapoczątkowaną sprawę 
przydzielenia do magazynu 
wyrobów gotowych Zakładu 
Kaprolaktamu etatu pracow­
nika umysłowego. Czas też 
pomyśleć nad przyznaniem 
nowych etatów pracwników 
fizycznych.

Załoga magaznów, wśród 
której spotykamy długolet­
nich pracowników „Azotów’ 
Jana Sukiennika, Władysława 
Szostka, wyróżniających się 
Kazimierza Odbierzychleba, 
Józefa Sowę, czasem niezdys­
cyplinowanego, ale pracowi­
tego Mieczysława Mazurkie­
wicza, młodego Jana Borczu- 
cha i Mariana Kanię — robi 
co może, by sprostać zada­
niom. Ale one często przera­
stają jej możliwości. A spraw­
ne funkcjonowanie magazynu 
i prowadzenie wysyłek pro­
duktu nie może przecież od­
bywać się kosztem stałego u- 
szczuplania obsady stanowisk 
produkcyjnych. Coś trzeba 
zrobić, by ten stan rzeczy na­
prawić. Tym bardziej że...
EKSPORTOWA GORĄCZKA

Załoga magazynów realizu­
je również bardzo pracochłon- . 
ne wysyłki eksportowe. Szcze- , 
gólnie kaprolaktamu, choć 
czasem również suchego poli- 
kaproamidu. Partie produktu 
odstawiane są wtedy do dys­
pozycji „Ciech”, analizowane 
i czekają na dyspozycje wy­
syłki czyli wywołanie. W : 
międzyczasie przygotowuje 
się opakowanie. Polecenie wy- : 
syłki przychodzi zazwyczaj na 
kilka lub w najlepszym wy- 

padku kilkanaście dni przed 
terminem. W magazynach za­
czyna się wówczas przysło­
wiowa eksportowa gorączka. 
Zwołuje się niemal pospolite 
ruszenie.

Prawie każdy wydział, a 
już obowiązkowo chemiczny i 
polimerazacji (jako najbar­
dziej zainteresowany), odde- 
legowuje po kilku pracowni­
ków do pomocy przy przesy­
pywaniu kaprolaktamu, pako­
waniu do worków polietyle­
nowych i papierowych, zszy­
waniu, sortowaniu, układaniu. 
Dwie lub trzy instalacje pro­
dukcyjne obsługiwane są wte­
dy przez jednego aparatowe­
go. Pozostali pracują w maga­
zynie „na dewizy”. Trudno, 
tak trzeba! I choć hala maga­
zynu przypomina pobojowisko, 
w powietrzu zaś unoszą się 
chmury kaprolaktamowego 
pyłu — praca idzie na całe­
go. Trzeba zdążyć na termin. 
I zwykle zdąża się! Tylko, że 
znów kosztem wielu innych, 
pilnych spraw.

Jeszcze więcej kłopotów 
przysparza eksport płatków, a 
ściślej mówiąc przygotowanie 
produktów do wysyłki. Su­
szony produkt trzeba wtedy 
pakować do worków poliety­
lenowych i papierowych, 
przewozić do magazynu sa­
letry wapniowej, tam zgrze­
wać jeden i drugi polietylen, 
potem przewozić z powrotem i 
na miejscu zszywać worki pa­
pierowe, a następnie jutowe. 
Jest wiele czynności czaso i 
pracochłonnych, trzeba więc 
z konieczności uciekać się 
znów do pomocy ludzi z pro­
dukcji...

Oto obraz warunków, w ja­
kich odbywa się eksport pro­
duktów Zakładu Kaprolakta­
mu.

A przecież zadania Zakładu 
Kaprolaktamu na tym odcin­
ku wciąż rosną. W bieżącym 
roku plan eksportu kaprolak­
tamu określono cyfrą 4 tys. 
ton. By taką ilość produktu

mie moralnym. Jednak nawet te grupy nie są w stanie 
wyzwolić pełnego zaangażowania się i energii swoich człon­
ków w pracy zawodowej. Zapas sił i energii może urucho­
mić tylko entuzjastyczna postawa wobec .pracy — postawa 
zapału i poświęcenia się jej bez reszty.

Wykształcenie takiej postawy — zdaniem responden­
tów — wymaga wielu posunięć natury ekonomicznej (wyż­
sze zarobki), organizacyjnej (lepsza organizacja pracy) oraz 
wyrobienia u pracowników przekonania, że praca jest po­
trzebą wewnętrzną człowieka, warunkiem pełnego rozwoju 
jego osobowości.

Najczęstszymi przyczynami konfliktów i nieporozumień 
miedzy pracownikami w naszym przedsiębiorstwie są:

@ organizacją pracy (okresowy nawał pracy, nierytmicz- 
ną dostawa surowców, materiałów, odzieży, nieposzano- 
wanie powierzanego sprzętu, braki i błędy w wykonywanej 
pracy zwłaszcza w służbach remontowych), stosowanie nie­
właściwych metod pracy — 33 proc.
• Sprawy związane z wynagrodzeniem za pracę (awan­

sowanie, premiowanie i wynagradzanie pracowników nie 
oparte na obiektywnych kryteriach — przekonujących 
osiągnięciach, brak jawności, premiowania i wynagradza­
nia, brak proporcji między rodzajem wykonywanej pracy 
a wysokością płacy — 27,7 proc.

® Właściwości psychiczne, cechy charakteru pracownika 
i zwierzchników (tzw. trudne charaktery, mała świadomość 
obowiązków, konieczność „popdędzania" do pracy, samolub- 
stwo, donosicielstwo, różnice poglądów i zainteresowań, wy­
korzystywanie współpracowników, wyśmiewanie, kradzież, 
brak pomocy, mściwość i złośliwość niektórych pracowni­
ków — 25 proc.).
9 Różnice między pracownikami wynikające z wieku, sta­

żu pracy, pochodzenia społecznego. Starzy pracownicy uwa­
żają często młodych pracowników za konkurentów wypie­
rających ich ze stanowiska, zazdroszczą im ułatwionego 
startu życia, młodzi zaś lekceważą starszych, nie doceniają 
ich fachowego doświadczenia, następnie poczucie wyższoś­
ci robotników miejskich w stosunku do robotników pocho­
dzenia ze wsi („glebuchy”, „snopy”), obawa przed konku­
rencją z ich strony w dziedzinie zarobku pracy, zasady 
współżycia i zachowanie się ehłopo-robotników, odbiegają­
ce niekiedy od przyjętych w ośrodku 
proc.).

robotniczym — 14
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Wyładunek kaprolaktamu z bunkra. By ciężar 
wszystkich worków z produktem był jednakowy trze­
ba przeważyć cały wyładunek, czasem ująć, czasem 
trochę dosypać — jak widać na zdjęciu.

Fot. J. Iwański

przygotować i wysłać trzeba 
będzie znów wielkiego wysił­
ku, olbrzymich starań. Trze­
ba będzie „szturmowszczy- 
zny” i przysłowiowego pospo­
litego* ruszenia.

Uzdrowienie sytuacji zależ­
ne jest —- naszym zdaniem — 
od zwiększenia ilościowego 
obsługi magazynu. A to w

świetle narastających zadań 
jest konieczne i chyba możli­
we. I potwierdzi to zapewne 
zapoczątkowana i prowadzona 
pod kierunkiem pracowników 
Działu Normowania Pracy a- 
naliza obsady stanowisk ma­
gazynowych.

B. Waza

Aby pomniejszyć
sumę nieszczęścia

Trwa to najczęściej uła­
mek sekundy. Decyduje 
chwila nieuwagi, niewiedzy 
lub zbytniej pewności sie­
bie. Decyduje niezabezpie- 
czenie urządzenia, niewłaś­
ciwe warunki pracy. Wypa­
dek. Pędząca „na sygnale” 
karetka pogotowia, ściąga 
wzrok przechodniów. Potem 
następują długie miesiące 
pobytu w szpitalu, rekonwa­
lescencji w domu, komisje 
lekarskie i — jeśli pozosta­
łości wypadku tego nie u- 
niemożliwiają — powrót do 
pracy najczęściej w innej 
już kategorii — jako inwa­
lida.

Powstaje problem niesły­
chanie ważny dla człowieka, 
który nie ma pełnej zdolno­
ści do pracy, problem, który 

nie tylko jego dotyczy, ale 
środowiska, do którego tra­
fia, zakładu pracy, który go 
zatrudnia — problem pro­
dukty wizaoji inwalidy, za­
pewnienia mu Warunków, 
w których może on wyka­
zać swą przydatność bez o- 
ba<wy dalszego pogorszenia 
stanu zdrowia.

Jakie to ma znaczenie nie 
tylko dla zapewnienia egzy­
stencji, ale dla utrzymania 
równowagi psychicznej, nie­
dopuszczenia do wytworze­
nia kompleksów niższości, 
nieprzydatności — nie trzeba 

uzasadniać.
Na kierownictwa zakła­

dów pracy nałożony został 
obowiązek pełnej opieki, 
stworzenia jak najlepszych 
warunków dla potrzebują­
cych pomocy z racji inwa­
lidztwa. M. in. mają one 
obowiązek zatrudnienia in­
walidów na wytypowanych 
miejscach pracy w zależnoś­
ci od kalectwa ezy choroby.

Sprawa produktywizacji 
inwalidów w naszym 
przedsiębiorstwie jest stale 
aktualna. W ewidencji za­
kładowego instruktora in­
walidzkiego jest 84 pracow­
ników — inwalidów. Nie są 
to wszyscy. Jest jeszcze co

najmniej kilkunastu inwa­
lidów lub chorych (o niepeł­
nej zdolności do pracy), 
którzy najczęściej z powodu 
niewiedzy — nie korzystają 
z ustawowych ulg i pomo­
cy, jakie Zakłady winny im 
świadczyć, nie kontaktują 
się z odpowiedzialnym za te 
sprawy instruktorem.

Pełniący funkcję zakłado­
wego instruktora inwalidz­
kiego Jan Weigel wylicza 
również inne trudności. Mó­
wi m. in. o braku wytypo­
wanych stanowisk pracy, 
na których można zatrud­
niać inwalidów, co powodu­
je, że zdarzają się jeszcze 
przypadki pracy inwalidów 
na nieodpowiednich stano­
wiskach, np. ŚWiądro z Za­
kładu Kaprolaktamu nie 
mając prawej ręki pracuje 
na pompowni, w strasznym 
hałasie, wykonując tam 
czynności pomocnicze. Po­
ważny problem — mówi Jan 
Weigel — to reedukacja in­
walidów, przyuczenie do 
nowych zawodów. Nie każ­
dy ćhce się uczyć, nie każ­
dy z nich wierzy, że potrafi 
to zrobić. Potrzebny jest kli­
mat życzliwości, ale nie li­
tości. Klimat pomocy ze 
strony środowiska, w któ­
rym pracuje inwalida, ze 
strony współtowarzyszy pra 
cy, przełożonych, organiza­
cji społecznych. Trudne są 
sprawy bytowe, szczególnie 
mieszkaniowe moich pod­
opiecznych, ale życzliwość, 
jaką znajduję w załatwianiu 
tych spraw w Radzie Zakła­
dowej upoważnia mnie do 
optymizmu.

Zakładowy instruktor in­
walidzki Jan Weigel z pa­
sją społecznika załatwia 
sprawy inwalidów. gdzie 
trzeba przekonywuje, prosi, 
żąda w imię pomocy 
ludziom, którzy zostali cięż­
ko przez los doświadczeni.

Jesteśmy przekonani, że 
pomocy tej nikt mu nie od­
mówi.

E. G.

Punkt informacyjny

Oszczędzanie na mieszkanie
Rosnące z dnia na dzień po­

trzeby mieszkaniowe nie za­
wsze mogą być zaspokojone 
przez budownictwo zakładowe 
i rad narodowych. Dlatego 
nowa polityka mieszkaniowa 
wprowadza — jako jedną z 
form zdobycia własnego locum 
— systematyczne zakładowe 
oszczędzanie na spółdzielcze 
mieszkania.

Będzie ono polegać na po­
trącaniu z listy płac zadekla­
rowanej kwoty i przekazywa­
niu jej na książeczkę miesz­
kaniową. Zgromadzone wkła­
dy oprocentowane będą w wy­
sokości 3 proc, w stosunku 
rocznym.

Za systematyczne oszczę­
dzanie będzie można uzyskać 
od państwa premię w posta­
ci pomocy bezzwrotnej na 
częściowe uzupełnienie wkła-

du mieszkaniowego. Pomoc ta 
wynosić będzie — po 4 latach 
systematycznego oszczędzania 
nawet z przerwą, ale nie 
dłuższą niż trzy miesiące — 
50 zł od 
sięcznej 
złotych-

W celu 
ników przedsiębiorstw z po­
stanowieniami w sprawie gro­
madzenia wkładów na miesz­
kaniowych książeczkach PKO, 
utworzony został w kombina­
cie specjalny punkt informa­
cyjny. Mieści się on w bu- 
dunku administracji, pokój nr 
36 i dysponuje już formula­
rzami kart ewidencyjnych 
PKO, po wypełnieniu których 
dokonywane będą potrącenia 
i otwierane mieszkaniowe 
książeczki PKO,

każdej wpłaty mie­
nie niższej niż 100

zapoznania pracow'

(bw)
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Jak mieszkamy?
Odpowiednie kwalifikacje — warunkiem zatrudnienia kobiet

Kobiety poszukują pracyTAJEMNICE ALKOWY
Czytelnicy wybaczą, że tak frywolnie nazywamy sy- 

zid.me. Wyraz ten zwykł był oznaczać tajemniczy 
przybytek, gdzie królowały: łoże i zwierciadło, an­
tyczna sekretera, w której kryły się liściki i pamiąt­
ki; lustro, przed którym szanująca się dama musiała 
spędzić co najmniej pół godziny na skomplikowanej 
czynności ubierania się. (Złośliwi powiadają, że obec­
nie nie trwa to krócej, nie wliczając nawet czekania w 
kolejce u fryzjera. Nie pora jednak na złośliwości, gdy 
idzie o ładny wygląd. Wszyscy przyznajemy się, że lu­
bimy, gdy kobieta pięknie wygląda. Ale dość dygresji).

Dawniej sypialnia nie mogła ukazywać się oczom 
gości: stały tam dwa wielkie małżeńskie łoża wysu­
nięte n emai na środek i dekoracyjnie nakryte dwiema 
pstrymi „kapami”. Na nich poduszkowy wałek, na 
którym siedziała rokokowa primadonna w falbankach, 
lokach, kokardach i wytrzeszczające ocienione gęsty­
mi rzęsami olbrzymie oczy Skośnie biegł „laufer" ze 
smętnym pierotem w czarnych jedwabiach. Po oby­
dwóch stronach łóżek stały nocne stoliki („nakasliki”) 
przykryte serwetkami z napisem „Dzień Dobry”. Na 
nich znów lale. Na ścianach koty, łabędzie, słoneczni­
ki malowane, haftowane, dziergane. Ani trochę wolne­
go miejsca!

W kącie ozdobny mebel, tak zwana „srebrzanka”. 
Za dużą szybą wystawa wszystkiego, co dom posiada, 
a gospodyni uważa za piękne — a więc kryształy, 
szklanki, kieliszki, masa maskotek, fajansowe figurki 
i zatrzęsienie serwetek, tym razem czarnych. Na jed­
nej czytamy, „gdzie żona pracuje tam miłość króluje”. 
Na fotelu znów lalka w kolorowej aureoli.

Można tylko popatrzeć i wyjść. Nie można przecież 
usiąść na wymuskanych łóżkach. Siedzieć trzeba w 
kuchni. Czy rzeczywiście opis ten przypomina „wspa­
niałą” sypialnię ■—- jak uważają do dziś niektórzy? Czy 
rzeczywiście to jest tylko obrazek z przeszłości?

A tak niedaleko młodzież z Państwowego Liceum 
Technik Plastycznych urządza wystawy nowoczesnych 
wnętrz. Tak blisko i tak łatwo wybrać się do Krakowa, 
gdzie takie wystawy są częste. W każdym piśmie ko­
biecym można znaleźć wzór estetycznej dekoracji i u- 
rządzenia mieszkania. Można to zrobić posiadając na­
wet bardzo skromne meble i tkaniny.

Aby sypialnia stała się pokojem wypoczynku rów­
nież w ciągu dnia, aby nie wchodzić do niej, jak do 
tandetnej gradami czy nobliwej kaplicy, ciężkie łóż­
ka można zastąpić przez lekkie składane kozetki — fo­
tele, makatki przez odpowiednio dobrane tkaniny de­
koracyjne, a w oszklonej szafce miejsce kryształów, 
czy maskotek może zająć estetyczna ceramika. Żad­
nych napisów. Zamiast tajemniczej alkowy ,piękny 
pokój na co dzień!

Z. KIERSKA

Nadrzędnym celem polityki gospodarczej państwa 
jest zapewnienie obywatelom pełnego zatrudnienia. 
Realizacja tego postulatu napotyka w praktyce sze­
reg trudności, w zależności bowiem od poszczegól­
nych regionów kraju zachodzą dysproporcje w popy­
cie na silę roboczą. Dysproporcje w zatrudnieniu 
przejawiają się głównie na „rynku pracy”, a ich mia­
rą jest liczba osób poszukujących pracy, zarejestro­
wanych w wydziałach zatrudnienia.

W ostatnich latach w po­
wiecie tarnowskim liczba po­
szukujących pracy gwałtow­
nie wzrosła, przy czym zja­
wisko braku pracy dotyczy 
tylko kobiet. Ograniczone mo­
żliwości zatrudnienia kobiet 
w naszym powiecie czynią 
ten problem stale aktualnym.

WYMOWA LICZB
Kierując się odpowiednimi 

zarządzeniami prezesa Rady 
Ministrów, Komitetu Pracy i 
Płac oraz WRN w Krakowie, 
pracownicy Wydziału Zatrud­
nienia tarnowskiej MRN do­
konali w ubiegłym roku w 
miejscowych zakładach pracy 
kontroli, której celem było u- 
jawnienie dozwolonych prze­
pisami bhp stanowisk pracy 
dla kobiet. W wyniku prze­
prowadzonej analizy ustalono 
2.120 takich stanowisk pracy. 
Liczba kobiet poszukujących 
zatrudnienia wahała się w 
granicach od 402 w miesiącu 
lipcp do 988 w miesięcu mar- 
cu.tSrednio miesięcznie w 1965 
r. pozostawało 595 kobiet po- 
szukującvch pracy. Liczba u- 
biegaiących się o pracę kobiet 
wielokrotnie przewyższała po­
daż pracy.

Wydział Zatrudnienia wy­
dał w ubr. ponad 3 tysiące 
skierowań do pracy dla ko­
biet. Podana liczba skierowań 
nie wpłynęła jednak na zła­
godzenie sytuacji, skierowa­
nia wydawane bowiem były 
kilkakrotnie tym samym oso 
bom. Nie wszystkie wolne 
miejsca pracy zostały obsa­

dzone, mimo tak znacznego 
wzrostu liczby kobiet chęt­
nych do jej podjęcia. Wpłynę­
ło na to kilka zasadniczych i 
wzajemnie uzupełniających 
się czynników.

KTÓRE KOBIETY 
POSZUKUJĄ PRACY?

Prawie 80 proc, wszystkich 
zgłaszających się do wydziału 
zatrudnienia kobiet, to pra­
cownice niewykwalifikowane, 
często nie posiadające nawet 
świadectwa ukończenia 7 klas 
szkoły podstawowej. Tej gru­
pie kobiet szczególnie trudno 
uzyskać jest jakąkolwiek pra­
cę zarobkową. Sytuację kom­
plikuje dodatkowo fakt, że 
wśród nich najwięcej jest je­
dynych żywicielek rodzin.

Daremnie poszukują pracy 
również absolwentki niektó­
rych typów szkół, jak np. Li­
ceum Technik Plastycznych, 
Zasadniczej Szkoły Handlo­
wej, a przede wszystkim li­
ceów ogólnokształcących. Żad­
nych szans otrzymania .pracy 
nie mają fryzjerki, tapicerki, 
kucharki. A więc niezgodny 
z rzeczywistymi potrzebami 
profil szkół średnich uniemo­
żliwia młodym dziewczętom 
wykonywanie zdobytego przez 
nich zawodu.
PERSPEKTYWY ZATRUD­
NIENIA W TARNOWSKICH 

„AZOTACH”
Zgodnie z odpowiednimi w 

tym zakresie przepisami Za­
kłady Azotowe zatrudniają 
kobiety wyłącznie na podsta­
wie skierowań wydawanych 
przez Wydział Zatrudnienia 
MRN.

W pierwszym kwartale br. 
do pracy przyjętych zostanie 
80 kobiet. Na kierowców wóz­
ków akumulatorowych prze­
szkolonych zostanie 30. Pew­
na liczba kobiet będzie mogła 
zostać zatrudniona na stano­
wiskach aparatowego. Miejsca 
pracy czekają na absolwent­
ki Technikum Chemicznego o- 
raz Szkoły Przyzakładowej. 
Prawdopodobnie dyplom u- 
kończenia tych szkół uzyska 
około 70 dziewcząt.

Możliwości zatrudnienia ko 
biet o odpowiednich kwali­
fikacjach są jednak znacznie 
wyższe. W takich zawodach 
jak technik — chemik, tech­
nik — elektryk i technik po- 
miarowiec zatrudnienie ko­
biet nie stwarza specjalnych 
problemów. Z łatwością o­

trzymać mogą pracę kobiety 
— rzemieślnicy (ślusarze, to­
karze, wiertacze, elektrycy). 
W sumie Zakłady Azoto­
we dysponują około 500 
miejscami dostępnymi dla ko­
biet.

Zagadnienie zatrudnienia 
kobiet staje się poważnym 
problemem społecznym. Wy­
pływa stąd konieczność odpo­
wiedniego podejścia do tych 
spraw kierownictwa po­
szczególnych zakładów i wy­
działów produkcyjnych. Kie­
rownicy powinni chętniej niż 
do tej pory godzić się na 
wzrost udziału kobiet w o- 
gólnej ilości wydziałowego za­
trudnienia. Uprzedzenie do za­
trudnienia kobiet posiada pew 
ne usprawiedliwienie. Klimat 
taki wytworzyły przede wszy­
stkim same kobiety. Prawic 
każda z nich starając się o 
zatrudnienie, abstrahując od 
posiadanego wykształcenia i 
kwalifikacji, chce otrzymać 
pracę „lekką”, koniecznie na 
jedną zmianę. Zastrzeżenia 
budzi postawa niektórych ko­
biet pracujących, nie najlepiej 
kształtuje się dyscyplina pra­
cy. Ucieczka od prac trudniej­
szych i bardziej złożonych, 
spacery w godzinach pracy'na 
trasie budynek administra­
cyjny — wydziały produkcyj­
ne chluby kobietom z pew­
nością nie przynoszą.

WIĘCEJ SZKÓŁ 
TECHNICZNYCH — DROGA 

DO ZŁAGODZENIA 
SYTUACJI NA RYNKU 

PRACY KOBIET
Jak wspomniano wyżej, kło­

poty z zatrudnieniem kobiet 
w środowisku tarnowskim wy­
pływają ze sprzecznego z po­
trzebami kluczowego przemy­
słu profilku tarnowskich 
szkół. Nadmiernie rozbudowa­
na sieć szkół ogólnokształcą­
cych pozwala wprawdzie u- 
zyskać żeńskiej młodzieży 
świadectwo dojrzałości, nie 
przygtowuje jednak do wyko­
nywania określonego zawodu.

Nadszedł czas, aby władze 
oświatowe pomyślały nad 
zmianą struktury szkolenia 
zawodowego. Wartałoby np. 
zastanowić się nad celewoś- 
cią kształcenia ogólnego w 
świerczkowskim IV Liceum. 
Przy niewielkiej adaptacji za­
plecza tej szkoły istniałaby 
możliwość przekształcenia jej 
na średnią szkołę techniczną 
i zasadniczą zawodową o kie­
runkach: mechanicznym, ele­
ktrycznym, pomiarowym. Ta­
ki profil kształcenia umożli­
wiłby wielu dziewczętom zdo­
być pożyteczny, poszukiwany 
i sprawiający im osobiste za­
dowolenie zawód. Początek 
już został zrobiony. Wydział 
Oświaty Prez. PRN ma swą 
koncepcję zmian w tarnow­

skim szkolnictwie. Potrzebę 
zmiany struktury szkolnictwa 
propaguje Wydział Zatrudnie­
nia MRN w Tarnowie. W 
1965 r. zapoczątkowana zosta­
ła akcja uświadamiająca, któ­
rej celem jest skłonienie 

dziewcząt do podejmowania 
nauki w szkołach technicz­
nych. Zorganizowano konfe­
rencję wspólnie z Wydziałem 
Oświaty dla dyrektorów szkół 
średnich i kierowników szkół 
podstawowych, na której o- 
mówiono sytuację na odcinku 
zatrudnienia kobiet oraz mo­
żliwości zatrudnienia kobiet 
posiadających zawody tech­
niczne. Do akcji propagującej 
szkoły techniczne winny włą­
czyć się organizacje społeczne 
i polityczne naszego środo­
wiska. Rodzice zaś bardziej 
wnikliwie powinni analizo­
wać decyzje własnych dzie­
ci odnośnie wyboru typu 
szkoły. Nie wszyscy absol­
wenci „ogólniaka” dostają się 
na studia i może zaistnieć sy­
tuacja, że pracy nie otrzyma­
ją, gdyż nie będą przygoto­
wani do jej wykonywania,

Zofia Rusin

POWLEKANIE 
TWORZYW SZTUCZNYCH 

METALAMI — 
NOWA, CIEKAWA METODA

Dużym zainteresowaniem 
cieszyła się nowa, przemysło­
wa metoda galwanicznego po­
wlekania metalami (niklem, 
chromem lub miedzią) sztucz­
nych tworzyw trójskładniko­
wych złożonych nitrylu
kwasu akrylowego, butadien ii 
i styrenu. Opracowano ją w 
Farbenfabriker Bafer AG. 
największej firmie chemicznej 
NRF. Kluczowym procesem w 
nowej metodzie jest nieelek- 
trolityczne nakładanie na two 
rzywo warstwy podkładu ni­
klowego. Jako czynnik redu­
kujący związek niklu stosuje 
się bądź borowodorek sodowy, 
bądź związek zwany boraza- 
nem (jsdna z tzw. soli Lewisa; 
posiada charakterystyczne u- 
grupowanie N:B). Jest to po­
dobno pierwszy nieelektroli- 
tyczny sposób powlekania 
tworzywa sztucznego niklem 
(raczej niż miedzią). Dalsze 
warstwy metali nanosi się 
następnie zwykłymi już meto­
dami powlekania galwanicz­
nego.

OSZCZĘDNOŚCIOWA
EMALIA

Z uznaniem zwiedzających 
spotkała się demonstrowana 
po raz pierwszy, nowa emalia 
proszkowa (również bayerow- 
ska), produkowana z dwutlen­
ku tytanu. Można ją nakładać 
w bardzo cienkich war- 
stwach, co przynosi zmniej­
szenie zużycia emalii o 30 
proc. Z zastosowań wymienia 
się na przykład emaliowanie 
wanien.

Wieczory w „ZACHĘCIE”
Prowadzone przez wiele miesięcy prace remontowo-kon­

serwatorskie w jednej z zabytkowych kamieniczek przy pla­
cu Rybnym, zwracały uwagę niejednego tarnowianina. Wresz 
cie zniknęły rusztowania, budynek otrzymał nowe tynki. W 
tej 2-piętrowej kamieniczce, ponoć, starszej od... samej kate­
dry, otworzy swe podwoje Klub Techniki i Kultury — „Za­
chęta”.

Ale dostać się tu niełatwo! Wejścia strzegą solidne, staro­
miejskie drzwi, w których na dźwięk dzwonka elektrycznego 
staje groźny cerber i taksując wzrokiem przybysza prosi o 
kartę wstępu. Gorzej, gdy jej brak, wtedy trzeba osobistej in 
terwencji kierownika klubu. Z tego sposobu skorzystał i 
przedstawiciel gazety.

Już pierwsze chwile spędzone w „Zachęcie” utwierdzają w 
przekonaniu, że podobnie urządzonego klubu nie spotkamy 
w mieście. Ale o tym później. Teraz oddajemy głos kierow­
nikowi placówki p. Januszowi Stankiewiczowi.

— Z projektem wykorzystania kamieniczki do obecnych 
celów wystąp ł zarząd spółdzielni „Pokój” z prezesem Kazi-

Na zdjęciu: Zaproszeni goście zwiedzają podziemia Klubu, gdzie 
zlokalizowano gustownie urządzoną kawiarnię.

mierzem Salomonem i inż. Stefanem Klisiewiczem na czele. 
Inicjatywa zyskała poparcie władz miejskich. Najpierw jed­
nak trzeba było wykwaterować zamieszkałe w domu rodziny, 
dopiero w listopadzie 1964 roku przystąpiono do pierwszych 
prac adaptacyjnych. Na roboty budowlane wydaliśmy 1 inln 
zł., również tyle kosztowało wyposażenie klubu. 350 tys. zł 
dotacji otrzymaliśmy z krakowskiej gry liczbowej „Lajko­
nik”. Większość prac wykonaliśmy we własnym zakresie, 
natomiast czyny społeczne należy oszacować na sumę 250 tys.

, Z wielkim zainteresowaniem zwiedzam pomieszczenia pla­
cówki. Zaczynamy od podziemi, gdzie mieści się gustownie 
urządzona kawiarnia. Dwie sale o łukowatych sklepieniach, 
w bocznej wnęce bar kawowy, na ścianach .pomysłowe lam­
py wytwarzające piwniczny nastrój. U sufitu staromiejskie 
latarnie. Jest nawet zegar z kukułką, grająca szafa, w ką­
tach ustawione rzeźby. Obecnie tu cicho, lecz po doprowa­
dzeniu urządzeń c.o. do pełnej użyteczności, w piwnicy spo­
tykać się będzie młodzież zatrudniona w spółdzielni. Na par­
terze zlokalizowano gabinet lekarski i dentystyczny, już nie­
długo rozpocznie tu pracę 3 lekarzy i dentysta. Z ich porad 
korzystać będą pracownicy tarnowskiej spółdzielczości pra­
cy, których liczba dochodzi do 2.500 osób.

Pomieszczenia pierwszego piętra są przeznaczone do pro­
wadzenia działalności k-o. Zaglądam do jednych z sal: przy 
kilkunastu stolikach mnóstwo zwolenników brydża, ćwiczą 
członkowie zespołu „Foka” — czołowej drużyny ligi tery­
torialnej. Od brydżystów niedaleko do czytelni. Bogaty wy­
bór prasy, można też napić się kawy, zjeść kolację, czy na­
wet kupić cytryny lub pomarańcze. Punkt gastronomiczny 
prowadzą TZG. W klubie mieści się również biblioteka 
o 4 tys. temów księgozbioru. Można zatańczyć.

W sali lekrorskiej w każdą sobotę odbywają się wieczor­
ki taneczne do godziny 24. Właśnie na parkiecie pojawiają 
się już pierwsze pary, gra 6-osobowy zespół muzyczny klu­
bu, mający być w przyszłości rozbudowany do niedużej 
estrady. W inne dni sala lektorska będzie przeznaczona na 
odczyty, szkolenia, spotkania itp. Wszędzie ozdobne, kute 
kraty metalowe, pomysłowe elementy dekoracyjne, które 
są dziełem tarnowskich artystów plastyków — małżeństwa 
Drwalów.

Drugie piętro, to istne królestwo krótkofalowców, fotogra­
fów, racjonalizatorów i filatelistów. Placówka będzie pro­
wadzić szeroką działalność politechniczną, stąd nazwa Klub

Na zdjęciu: przewodniczący Prezydium MRN J. Klose dokonuje 
otwarcia Klubu Techniki i Kultury „Zachęta”.

Techniki i Kultury. W „Zachęcie” znalazł swe lokum spół­
dzielczy Klub Techniki i Racjonalizacji, posiadający pokaź­
ny zbiór książek technicznych. Specjalny pracownik będzie 
udzielał porad młodym racjonalizatorom. Warto wspomnieć 
o sekcji krótkofalowców — jedynej w mieście — zrzeszają­
cej 15 członków.

Ten prawie kulturalno-politechniczny kombinat odwiedza 
dziennie 128 osób. Do „Zachęty” przychodzić mogą jedynie 
pracownicy spółdzielni i wprowadzani przez nich członko­
wie rodziny, znajomi itp. Także i pracownicy innych spół- 
dzelni z terenu miasta będą mogli otrzymać karty wstępu. 
Inicjatywa spółdzielni „Pokój” jest ze wszech miar poży­
teczna, Jednakże trudno wytłumaczyć sobie zbytnie zamy­
kanie się we własnym gronie. Mam na myśli wstęp do klu­
bu, a ściślej do kawiarni w piwnicy. Przecież miasto nasze 
nie ma ich za wiele. Może więc otworzyć kawiarnię dla 
wszystkich, z reszty urządzeń klubowych korzystaliby tyl­
ko spółdzielcy? ’ (Zyk)
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Proponujemy 
na sobotę 
i niedzielę
Zachęcamy do obejrze­

nia w kinie „Krakus” w 
sobotę wartościowego fil­
mu amerykańskiego pt. 
„Dni grozy i śmiechu”, a w 
niedzielę rozrywkowego 
filmu produkcji angiel­
skiej pt. „The Beatles”.

Radzimy zainteresować 
się filmami oświatowymi, 
jakie z inicjatywy DK 
naszych Zakładów wyś­
wietlone zostaną w sobotę 
c godz. 17 w Zbylitowskiej 
Górze, o godz. 19 w inter­
nacie Technikum Chemi­
cznego w Tarnowie — 
Swierczkowie, a w niedzie­
lę a godz. 18 w Krzyżu.

W niedzielę o godz. 10 w 
sali teatralnej DK Zakła­
dów Azotowych popisywać 
się będzie swoimi umiejęt­
nościami ognisko muzycz­
ne DK z klas fortepianu 
i akordeonu. Wystąpi rów­
nież zespół akordeonistów 
DK.

W Zbylitowskiej Górze, 
w niedzielę o godz. 17 od­
będzie się interesujący 
hpnkurs czytelniczy pt. 
„Czytaj literaturę współ­
czesną”.

Z ciekawym programem 
wystąpi zespół cygański 
w sobotę o godz. 10 i 12 
W DK „Tamel” w Tarno­
wie. DK „Tamel” również 
w sobotę zaprasza na wiel­
ką zabawę kostiumową, 
rozpoczynającą się o godz. 
20.

Pracowników naszych 
Zakładów mieszkających 
w Jastrzębce i okolicy, 
zachęcamy do wybrania 
się ną sztukę Zofii By­
strzyckiej pt. „Co to jest 
miłość”, wystawioną przez 
zespół dramatyczny DK 
„Tamel” w niedzielę w 
Jastrzębce. I

Decydować będzie aktywność środowiska

■><

Deglomsraua kultunr
Ogromna większość pracowników Zakładów Azo­

towych rekrutuje się spośród mieszkańców wsi i mia­
steczek powiatu tarnowskiego. Ich codzienny kontakt 
z kombinatem zwykle trwa 8 godzin. Potem robią za­
kupy i pociągami, samochodami oraz rowerami szyb­
ko udają się do swych miejsc zamieszkania.

Wsie czy osady, gdzie Zbylitowską Górę, występo­
wały także w Ryglicach, Li­
siej Górzę, Kąrwodży, a na­
wet w Dąbrowie Tarnow­
skiej, Żabnie, Wietrzychowi­
cach i ładownikach Mokrych.

Są 
zamieszkuje kilkadziesiąt, a 
nawet kilkaset pracowników 
„Azotów”. Pociąga to za sobą 
konieczność prowadzenia w 
tych miejscowościach odpo­
wiedniej pracy kulturalnej. 
Przecież ludzie ci nie korzy­
stają z usług ZDK w jego 
siedzibie, ani też nje znajdu­
ją zaspokojenia swych potrzeb 
na miejscu. Tę lukę stara sję 
wypełnić ZDK poprzez 
działalność w terenie.

OBJAZDOWA „PIOSENKA 
DLA ZAŁOGI”

swą

rzeczywistość

Kulturalnej penetracji 
wiatu dokonuje placówka _ 
przez działalność Uniwersytetu 
Powszechnego, wyświetlanie 
filmów, organizowanie punk­
tów bibliotecznych oraz wy­
stępy zespołów artystycznych. 
Wykładami UP objęto już 
mieszkańców Radłowa, Ko­
szyc Wielkich, Zgłobic, Zbili- 
towskiej Góry i Krzyża. We 
wszystkich okolicznych miejs­
cowościach dociera film o- 
świątowy. Punkty biblioteczne 
otrzymali mieszkańcy domu 
starców w Kąrwodży, Łyszko­
wicach. Ostatnio 150 książek 
ofiarowano nowo otwartej 
świet’ Icy w Zbylitowskiej 
Górze.

Bezwzględnie najszerszą for 
mą pracy DK w terenie jest 
akcja występów artystycz­
nych. Zespoły ZDK dają swe 
programy w wielu miejsco­
wościach regionu, podczas 
państwowych uroczystości i 
lokalnych obchodów. Naj­
częściej odwiedza ią one Cięż­
kowice, Jastrzębie, Burzyn, 
Gromnik, Łęg Tarnowski,

po- 
po-

Czy ta działalność w tere­
nie wystarcza? Czy są to 
wszystkie możliwości ZDK? 
Odpowiedź ną oba pytania jest 
przecząca. Występy licznych 
zespołów artystycznych tej 
placówki są organizowane bez 
planu. Po prostu Wydział Kul­
tury MRN zawiadamia kie­
rownika DK o potrzebie obsłu­
żenia danej uroczystości z o- 
kazji np. dożynek czy Święta 
Ludowego itp. Wysyła się 
wtedy pierwszy pod ręka ze­
spół. Ten występuje. Podoba 
się miejscowym ludziom 
lub nie. I tak dalej. Niewiele 
z tego mają zamieszkali tam 
pracownicy „Azotów”. A mo­
że urządzać dla nich coś w ro 
ctzaju „Piosenki dla załogi”? 
Trasa jej biegłaby przez 
miejscowości o największych 
skupiskach pracowników na­
szych Zakładów, uwzględnia­
jąc w programie lokalne oso­
bliwości. Mogłyby to być im­
prezy także dla całej miejsco­
wości, jak również i innego — 
poza rozrywkowym — charak­
teru.

Ale tu dochodzimy do sedna 
sprawy. Kto ma to przygoto­
wać? ZDK ma bardzo skrom­
ną obsadę personalną, nie ma 
na to pracowników. Znów 
dalsza propozycja: utworzyć 
przy Radzie Zakładowej lub

Domu Kultury (przy Radzie 
Kultury?) komisję z przedsta­
wicieli poszczególnych wsi i 
osad, których zadaniem była­
by koordynacja poczynań kul­
turalnych w podopiecznych 
miejscowościach.

Z dotychczasowej praktyki 
wiadomo, że jeśli chociaż je­
den człowiek z danej miejsco­
wości utrzymuje łączność z 
kierownictwem ZDK, to przy­
nosi wtedy pożądane efekty. 
Tak jest w Jastrzębiu, Łęgu, 
Tarnowskim i Burzynie. Po­
dobna współpraca przyniosła­
by również wiele pożytku dzia 
łalności oświatowej. Pomo­
głaby przy organizacji wykła­
dów i eliminowaniu 
kowości w doborze 
Jak dotąd tylko w 
Zbylitowskiej Górze 
ją się” pracownicy

przypad- 
tematów 
Krzyżu i 
„udziela- 

„Azotów”.

TERENOWE FILIE DOMU 
KULTURY.

Konkurs fotograficzny tygodnika „Przegląd Techniczny"
PIĘKNO TECHNIKI

Kontynuując wieloletnie 
tradycje, redakcja „Przeglądu 
Technicznego” ogłasza w 1966 
roku, dwą konkursy fotogra­
ficzne dla amatorów.

iA Piękno nowej techniki — 
zdjęcia z tego zakresu powin­
ny podkreślać piękno tematu, 
którym mogą być: nowoczesne 
konstrukcje, maszyny, urządzę 
nia, budowle oraz procesy tech 
nologiczne i produkcyjne.
0 piękno starej techniki — 

Z Okazji roku stulecia „Prze-

glądu Technicznego” redakcja 
wprowadziła do konkursu te­
mat: stara technika (analogie 
i kontrasty z nową techniką, 

ukazanie rzeczy zapomnia­
nych).

Warunki konkursu:
w konkursach mogą brać u- 

dziaj tylko fotoamatorzy. Nie 
należy nadsyłać zdjęć już pu­
blikowanych. Format zdjęć 
18x?< w dwóch egzemplarzach 
matowym i błyszczącym. Każ­
dy autor może nadsyłać po 
trzy prace w obu konkursach.
Zdjęcia należy opatrzyć tyl-

ko dowolną 5-cyfrową liczbą. 
W osobnej kopercie oznaczo­
nej pięciocyfrowym godłem, 
należy przesłać dane: imię i 
nazwisko, zawód, adres, 
zwy zdjęć.

Termin nadsyłania prac 
pływa z dniem 30 czerwca 
(konkurs 1) i 30 wrześnią 
(konkurs 2).

Ogłoszenie wyników kon­
kursów nąstąpi 1 październi­
ka br. (konkurs 1) i 1 listopa­
da br. (konkurs 2). Dla zwy­
cięzców przewidziano liczne 
nagrody pieniężne i rzeczowe.

(Zyk)

na-
li­

br, 
br.

łSSftlL1SĄDOWe
Sposobów wzbogacania jest 

dużo. Możną dojść do więk­
szej gotówki w sposób uczci­
wy. Wymaga to olbrzymiego 
wysiłku i wyrzeczenia się 
wielu przyjemności. Metody 
tej prozaicznej i powszechnie 
znanej, nie będziemy szerzej 
omawiać. Znacznie łatwiejsze, 
choć wymagające pomysło­
wości i pewnych predyspozy­
cji moralnych jest zdobywa­
nie pieniędzy w sposób nie­
uczciwy. Oczywiste jest, że 
nie możemy kraść jawnie i 
musimy stosować elementar­
ne zasady konspiracji, z któ­
rych najważniejsza polega ną 
tym, by o machinacjach wie­
działo najwyżej kilka zaufa­
nych i bezwzględnie od nas 
zależnych osób...

Sposobów kradzieży jest tak 
wiele, że trudno je nawet wy­
mienić. Każdy dzień wnosi do 
„skarbnicy” tej gałęzi „wie­
dzy” dużo nowego materiału. 
Oszczędzajmy więc sobie Sy­
zyfowej pracy i jedynie dla 
ilustracji zagadnienia pakaże- 
my co oryginalniejsze „osiąg­
nięcia” wspomnianego w po­
przednich odcinkach dyrekto­
ra W.

W 1964 r. inż. W. potrzebo­
wał do prywatnych celów tro­
chę siatki ogrodzeniowej. Po­
nieważ była ona w magazy­
nie zakładu, przeto wydal za-

opatrzenioweowi polecenie, by 
ten pobrał ją rzekomo dla zu­
życia na terenie zakładu. Za­
branie siatki z podwórza do 
domu przy użyciu swego sa­
mochodu, nie przedstawiało 
już żadnych trudności.

W roku 1962 od pewnej in­
stytucji dyrektor kupił za 24 
tys. zł rzekomo zupełnie 
zniszczony samochód marki 
„Warszawą”. Motor tego sa-

pracownicy Zakłada- 
Azotowych w Tarno-

zorganizowane przez 
Kultury kursy nauki, 

angielskiego 
bu osób,

Młodzi muzycy 
z Technikum Chemiczneg

Na zdjęciu: Sekstet śpiewający orkiestry szkolnej Tecttinik 
Chemicznego. Od lewej: K. Foryś, M. Dobosz, T. Zając, C. Kor 
G. Soja i D. Gdowska, akompaniuję J. Jelonek.

Działo się to w listopadzie 
1958 roku. Postanowiono w 
miejscowym Technikum Che­
micznym zorganizować szkolną

Inny problem to tworzenie 
w terenie agend niektórych 
placówek DK. Przykład: Tu­
chów — spora grupa jego 
mieszkańców pracuje w tar­
nowskich „Azotach”. Powszecn 
nie wiadomo, iż w tym mieś­
cie narzeka się na brak kul­
turalnych rozrywek. Jest du­
ża co prawda sala kinowa, ąle 
nie zawsze wykorzystana. 
Idealne więc locum dla filii 
świerczkowskiego Dyskusyjne­
go Klubu Filmowego, to samo 
można zrobić z Klubem Mi­
łośników Muzyki Współczes­
nej, a nawet utworzyć przy 
nim mały zespół muzyczny 
czy estradowy.

Ta swoista deglomeracja 
kultury, którą dyktuje nam 
życie, jest możliwa do prze­
prowadzenia również gdzie in­
dziej (np. Ciężkowice), jak 
również może dotyczyć nie 
tylko wyżej wspomnianych 
form pracy. Dyrekcja Zakła­
dów i zdk z pewnością udzie­
lą, w miarę możliwości, jak 
największej pomocy. Jednak­
że bez miejscowego aktywu 
nie zrobi się nie, gdyż to włąś 
nie on winien 
ratorską rolę.

Zagadnienie 
będzie coraz 
brzmiałe ze względu na dalszą 
rozbudową Zakładów w bie­
żącej pięciolatce, kiedy to set­
ki mieszkańców tarnowskiej 
wsi przejdą do przemysłu, ale 
zaspokojenie ich potrzeb w 
dziedzinie kultury i oświaty 
musi następować w miejscu 
zamieszkania.

Rośnie grono 
poliglotów

spełniać inspi-

to stawać się 
bardziej na-

ZYGMUNT KOPER

Coraz częściej wśród 
kryteriów określających 
przydatność zawodpwą 
kandydata do objęcia o- 
kreślonego stanowiska, du­
żą rolę zaczyna odgrywać 
znajomość języków obcych. 
Nic też dziwnego, że licz­
ba uczęszczających na na­
ukę języków obcych co­
rocznie wzrasta. Cieszy 
fakt, że wielką rodzinę Po­
liglotów starają się_powięk 
szyć 
dów 
wie-

Na 
Dom 
języka angielskiego u- 
częszcza bO osób, języka 
niemieckiego 25 osób oraz 
francuskiego 14 osób. W 
zależności od stopnia opa­
nowania języka obcego, 
zorganizowane zostało kil- 

. kunastostopniowe naucza­
nie. Rozpiętość wieku li­
czących się jest bardzo du­
ża, bo od 14 do 60 lat! 
Zróżnicowane jest także 
ich wykształcenie; około 69 
proc, stanowią pracowni­

cy posiadający wyższe wy­
kształcenie techniczne, mi­
nimalny natomiast odsetek 
stanowią pracownicy fi­
zyczni naszych Zakładów i 
uczniowie tutejszych szkół 
średnich.

Kursanci nie korzystają 
wprawdzie ze specjalnych 
kabin wyposażonych w 
magnetofony do nagrywa­
nia dźwięku, lecz jedynie z 
gościnnych sal Domu Che­
mika—jednak na brak po­
mocy naukowych nie mo­
gą się uskarżać! Uczący 
się korzystają z identycz­
nych podręczników jak 
studenci wyższych uezelni. 
Kształcenie poprawnej wy­
mowy ułatwia oglądanie 
filmów w oryginalnej wer­
sji językowej. Czytelnia 
ZDK dysponuje kompleta­
mi płyt do nauki języków 
obcych.

• Języków obcych nikt nie 
potrafi się nauczyć poprzez 
samo uczestnictwo w lekto­
ratach. Czynne opanowanie 
języka wymaga przede 
wszystkim systematycznoś­
ci w pracy. Brak silnej wo­
li jest najprawdopodobniej 
przyczyną częstej rezygna­
cji z nauki już po paru 
tygodniach uczestnictwa w 
zajęciach.

Rezygnacja doprowadza 
do zbędnych kosztów i 
przysparza wiele kłopotów 
organizatorom zajęć. So­
lidna praca, wytrwałość, 
częstokroć wyrzeczenia to­
warzyszą zbyt małej jesz­
cze — naszym zdaniem — 
grupie ludzi, którzy po­
przez pozyskanie umiejęt­
ności posługiwania się 
obcym językiem pragną 
rzetelnie podnosić swą 
fachową wiedzę. Są godni 
podziwu i naśladowania.

Informujemy, że ZDK ma 
możliwości prowadzenia 
nauki esperanto, a także 
języków hiszpańskiego i 
rosyjskiego, lecz na razie 
brak jest chętnych-

(ZR)

orkiestrę. Brakowało dyryg 
ta. Długo poszukiwano — w 
szcie stanowisko to zdecydo 
się objąć świetny pedagog 
dyrygent szeregu zespołów 
prof. K. Abratowski. Z fun
szów Komitetu Rodzicielski 
oraz skłądek rodziców żaku 
no 30 instrumentów. Zgł 
się zaraz 93 kandydatów, 
których 53 zakwalifikowano 
składu orkiestry. Natychmi
zaczęły się próby i już po 
tygodniach orkiestra dała pie 
sży koncert.

Zespół z każdym rakiem p 
nosił swój poziom artystycz 
rejestrując coraz to nowe s
cesy. W lutym 1959 r. orkies 
zwycięża w Wojewódzkich 
minacjach szkół zawodowy 
ten sam sukces notuje w 
stępnym roku, a nawet otr
muje dyplom za udział w Wi 
kim Festiwalu Muzyki, Ta 
i Pieśni z okazji Tysiącle 
Państwa Polskiego. Udane 
stępy dają młodzi muzycy k 
dego roku na przeglądach 
różnionych zespołów w Kr 
Wie.

Także ubr. nie poskąpił d 
szych osiągnięć. Młodzi ork 
stranei są znów najlepsi, 
grywają dla „Polskiego Rad 
w Krakowie. W kronice ork 
stry mnóstwo entuzjastyczn
pochwał i serdecznych podz 
kowań za jej udział w części 
artystycznych różnych aka 
mii, uroczystości i imprez, 
uznaniem o zespole pisali m. 
dyrektorzy szkól zawodow 
z całej Polski, członkowie d
racji jugosłowiańskiej i wjfg 
sklej, konsul ZSRR M. 0.1 
koW i inni. i

Dotychczasowe wyniki or 
stry to rezultat wytrwałej p 
cy członków zespołu, jak i 
wychowawcy, który z wł 
wym sobie zapałem rozbu 
wśród młodzieży Technik 
umiłowanie muzyki i twórc 
ści polskich kompozytor 
Praf. K. Abratowski, które 
orkiestra zawdzięcza doty 
czasowy wysoki poziom ar 
styczny, nie poprzestaje w 
szukiwaniu nowych rozwia 
■twórczych. Ostatnio przy ork 
strze powstał żeński seks 
śpiewaczy. Przygotowuje 
wiele polskich piosenek o 
wiązanki melodii czeskich.

(Zyk
przedmioty rączej niedostępne zaś nie wróżyła niczego dobre 

go dla dyrektora i jego zaufa- 
ńych.

Tak było istotnie. I ezerwea 
1965 roku wpłynęło do Ko­
mendy Powiatowej MO do­
niesienie o dokonanych w Za­
kładzie Unasieniania naduży­
ciach. W jakiś czas później ą- 
resztowano dyrektora Wol­
skiego. W połowie lutego br, 
odbędzie się jego rozprawa. 
I tak kończy się opowieść, z 
której jednakże należy chyba 
wyciągnąć wnioski.

Pierwszy wniosek jest taki, 
że choć uczciwa praca jest 
ciężka i nie zawsze najlepiej 
wynagradzana, najeży ją sza­
nować, szczególnie wtedy, gdy 
społeczeństwo w zaufaniu po­
wierza nam również stano­
wisko kierownicze.

Drugi zaś wniosek wyraża 
ludowe porzekadło, że „kra­
dzione nie tuczy”.

Natomiast trzeci wniosek to 
przestroga: zanim zdecyduje­
cie się na konflikt z prawem, 
pomyślcie o konsekwencjach. 
Jeżeli oczami wyobraźni uj­
rzycie się w więziennej celi, 
na pewno zrezygnujecie z za­
miarów nieuczciwego wzboga­
cenia się.

Dla organów sprawujących 
społeczną lub państwową 
kontrolę przedsiębiorstw jed­
na uwaga. Fakt wykonywania 
przez jakieś przedsiębiorstwo 
zadań produkcyjnych, nie mo­
że usypiać czujności. W takich 
przedsiębiorstwach mogą być 
także nadużycia, szczególnie 
jeśli brak w nich odpowied­
niej atmosfery pracy. A ściś­
lej, kiedy nie ma socjalistycz­
nej atmosfery pracy.

obserwator

przeciętnemu, nawet wysoko 
kwalifikowanemu pracowniko 
wi. Między innymi zakupił 
„amerykański krążownik 
szos” marki Pontiac, w któ­
rym przypuszczalnie czuł się 
jak prawdziwy byznesman, 
właściciel prywatnego folwar­
ku, który jedynie na piecząt­
kach nazywał się państwo­
wym zakładem.

Udany wystę
dębickiego zespsł

FOLWARK •
mo chodu był istotnie zużyty, 
ale w magazynie zakładu 
znajdował się prawie nowy 
motor do służbowego samo­
chodu, Zabrał on więc tą sa­
mą metodą: zapotrzebowanie 
do magazynu, wydanie maga­
zynowe, a potem sprawa była 
już prostą. Zniszczony silnik 
z prywatnej „Warszawy” zo­
stawiono w zakłądzje dla iloś- 
ciowćgo rozliczenia, natomiast 
zakładowy zamontowano do 
prywatnej „Warszawy”, Dy­
rektor sam spiłował oryginal- 

numery i wykuł numery 
silnika. Po kilku za- 
„kosmetycznych”, sa- 
był jak nowy, toteż 
inżynier sprzedał go

Jak długo takie interesy 
można obecnie robić? W prak­
tyce okazuje się, że nawet 
kilka lat. Nie myśli się wtedy 
o konsekwencjach, o tym, że 
społeczeństwo nas będzie roz­
liczać. Urok złotego bożka za­
ślepia, odbiera zdolność kry­
tycznego myślenia, pozbawia 
moralnych oporów. Ale kie­
dyś dzień rozliczenia nadcho­
dzi. I wtedy zaczyna się:

EPILOG

ne 
starego 
biegach 
mochód 
wkrótce 
za 79 tys. W ten sposób nie­
wielkim wysiłkiem „zarobił” 
ponad 50 tys. zł.

Podobną transakcję prze­
prowadził inż. W. w 1963 r„ 
zarabiając na niej znowu 25 
tys zł.

Tego rodzaju dochody spra­
wiły, że inż. mógł prowadzić 
„jedwabne życie” i kupować

na-
na jej

Sceneria majowych dni 
daje się do rzucenia 
piękne tło obrazów lirycznych 
o budzącej się mdłości, radoś­
ci życia, zadowolenia.

W ostatnich dniach maja 
1965 roku w Tarnowie-Krzy- 
źu rozkwitłe łąki zachwycały 
oczy. To jednakże co działo 
się wewnątrz budynku Państ­
wowego Zakładu Unasieniania 
Zwierząt było rażącym dyso­
nansem. Inspektorzy Prez. 
WRN kończyli właśnie żmud­
ną i szczegółową kontrolę, ta

W 35 „Piosence dla załogi” \ 
Stąpił w ub. niedzielę w Swiei 
kowie zespół estradowy Do 
Kultury „Skra” przy Zakład 
Przemysłu Gumowego w Dęb 
prezentując licznie zgromadzo 
publiczności program rozrywko 
pt. „Skąd się wzięli chuligar 
Całość -występu tworzyły różi 
ce się między sobą składanki. : 
ły więc piosenki i jazz, mono] 
i rodzajowe scenki oraz rr 
przekonywające „tyrady” o c 
ligaństwie, wygłaszane z ustaw 
nych po obu bokach sceny „s 
bon”. W sumie występ należy 
znać za udany, czego dowód 
były rzęsiste oklaski za niekt 
punkty programu.

Z wykonawców szczególnie 
dobała się piosenkarka Ma 
Lis, wyróżniona w ząbkowicl 
festiwalu oraz maj>ąca już 
swym koncie występ w TV. 
służone brawa zbierał wykon; 
ca monologów „sołtys z Pieli 
kowic” i maszynista pomysło-’ 
go pociągu Jan Maślanka. Mi; 
ników jazzu mógł zadowolić 
spół dixielandowy pod kierc 
pictwem Kazimierza Salach 
Dobrze swingująca sekcja r 
miczna, niezłe „dęciaki” — ki 
net i trąbka, swoboda w g 
— to atuty tego amatorskiego 
społu. Oprócz tego uczestnicy 
prezy usłyszeli nagrodzony 
Ząbkowicach BędT5Askich uti 
pt. „Murarze” oraz szereg r 
senek i skeczy z życia dzisi 
szej młodzieży.

— Zespół nasz — powiedział 
go kierownik artystyczny p. 
rzy Maślanka — istnieje od 5 
Dajemy wiele występów w ! 
dowiskach robotniczych. Czf 
gościmy ną „Scenie amatora” 
Rzeszowie. Opracowaliśmy 
nowy nrogram nt. „Umów si 
strukturalnie podobny do „Chi 
gapów”, ale z przewagą piosen 
nigdzie jie^zpye nie śpiewanyi 
które są dziełem naszego 
dwornego” kompozytora, piani. 
Jerzega Szymaszka.

(Zyk)



6 Nr 5 (7Z)TATJ-NrnWSWTIT i7ATV

GDZIE©

KIEDY
DYŻURY APTEK

od dnia 3 — 10 II 1966 roku

W TARNOWIE — 
SWIERCZKOWIE

3 II — 6 II — Apteka nr 93
— osiedle przy Zakł. Azot.

7 II — 10 II — Apteka nr 137
— obok stacji kolejowej

W TARNOWIE

3 n — 6 II — Apteka nr 135
— ul. Kazimierza 3

7 II — 10 II — Apteka nr 136
— ul. Targowa 7

Pogotowie Ratunkowe Tar­
nów — tel. 999

Pogotowie Ratunkowe Za­
kładów Azotowych — 26-00 (nr 
wewn.).

Komenda Miejska MO w Tar 
nowie — 26-01.

Pogotowie MO Tarnów — 
Świerczków — 24-22, 22-00 (nr 
wewn.).

Zawodowa Straż Pożarna 
Tarnów — 883.

Straż Pożarna Zakładów A­
zotowych — 25-00 (wewn.).

1 Pogotowie telefoniczne Za­
kładów Azotowych — 27-00 (nr 
wewn.).

REPERTUAR TARNOWSKICH
KIN"

„KRAKUS”

3 — 5 II — „Co się zdarzyło 
Babj' Jane” — prod. USA

5 II — „Dni grozy i śmiechu” 
— prod. amerykan.

6 — 8 II — „The Beatles” —
prod. ang.

9 — 11 II — „Ściśle tajne” 
— prod. NRF

„MARZENIE”

9 — 10 II „Trzej Muszkie-

3 — 8 II — „W kraju Komań 
czów” — prod. USA

terowie” — prod. 
seria)

franc. ii

REPERTUAR TEATRU IM. L.
SOLSKIEGO W TARNOWIE

4 II — godz.
Baśń”

16 — „Stara

5 II — godz. 19 
Konsula”

„Porwano

6 II — godz. 19
Konsula”

— „Porwano

7 II — godz. 11 — „Stara
Baśń”

8 II i 9 II — scena nieczyn­
na

10 II — godz. 16 — „Stara i 
Baśń”. i

Na zdjęciu: trener sekcji szermierczej M. Legutko w to­
warzystwie szablistów K. Kluzy i Cz. Koziarzeiwskiego po 
zakończonym treningu.

POZIOMO: 1) zmienia szybkość 
reakcji chemicznej, 9) gatunek pa­
pugi, 13) szybki taniec polski, 12) 
zwinięty papier, 14) okrycie szyi, 
15) stolica w Europie, 18) gaz pal­
ny, 20) strzeżony garaż, 21) bela,,72) 
wioski skrzypek — wirtuoz (1*82— 
1840), 23) miasto w pd. Afganista­
nie, 25) zwój papieru, 27) miasto 
w NRF, 28) rzeka we Włoszech 
Srodk., 32) system górski w zaćh. 
Azji, 33) dawna miara pojemności, 
34) oprzęd jedwabnika, 36) uchwyt 
przy drzwiach. 37) protektorat 
bryt, w Afryce Wsch., 38) kieru­
nek ideologiczny w spółdzielczoś­
ci kapitalist.

PIONOWO: 2) Arabski Półwy­
sep, 3) rzeka w Azji Wsch., 4) od­
dzielne pomieszczenie, 5) jedno- 
dodatni rr 'nik, 6) stan w USA, 
7) staromodny mebel, 8) cienka 
tkanina baw.. 11) zapalenie szpiku 
kostnego, 13) skuropiaki, 16)

kwarc-minerał, 17) jez. na gra­
nicy USA i Kanady, 19) protek­
torat bryt, w Afryce Srodk., 21) 
imię żeńskie, 24) poprawia błędy, 
*6) atol, 29) dwuletnia roślina o- 
grodowa, 30) część nogi, 31) ro­
werzysta, 34) ryba, 35) prąd rzeki.

„Mik”

Rozwiązanie krzyżówki prosimy 
nadsyłać pod adresem redakcji 
do dnia 10 II 1966 r. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawi­
dłowe rozwiązanie krzyżówki roz­
losujemy nagrodę w postaci 
książki.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z 
NUMERU 1/68

POZIOMO: 1) alert, 4) klapy, 
10) autobiografia, 13) Nabab, 16) 
Arras, 18) arras, 19) ekstermina­
cja, 21) octan, 23) polon, 25) sza­
le, 27) kolekcjonerzy, 32) hałas, 
33) wanad.

PIONOWO: 2) list, 3) romb, 5) 
litr, 6) Piaf, 7) Warna, 8) kom­
promitacja, 9) farsa, 11) Osa, 12) 
akr, 14) Bristol, 15) baleron, 16) 
asonans, 17) rzeczka, 20) epoka, 22) 
beryl, 24) Ole, 26) złe, 28) lora, 29) 
kawa, 30) Nida, 31) róża. Dodat­
kowe hasło: „Każdy pracownik 
czytelnikiem „Tarnowskich Aza- 
tów”.

W wyniku losowania nagrodę za 
trafne rozwiązanie krzyżówki w 
postaci albumu otrzymuje Wik­
toria Gibała Dąbrowica — p-ta 
Szczucin, pow. Dąbrowa Tarnow­
ska.

„Tarnowskie 
Azoty"

adres redakcji:
Zakłady Azotowe im. F. 

Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
budynek Centrali Telefoni­
cznej 1 p. tel. 25*52, 25-55.

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA:

Zakłady Azotowe Im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie 

Nnmer oddano de aktadu 
29 stycznia 1966 r.

DRUK:
Rzeszowskie Zakłady Gra­

ficzne. O-2

Trzy lata temu w tarnowskiej „Unii” powstała sek­
cja szermiercza, licząca obecnie już 35 zawodników- 
W ubr. drużyna ta startowała w mistrzowskich roz­
grywkach okręgu krakowskiego, który swym zasię­
giem obejmuje także województwa kieleckie i rze­
szowskie. W zawodach tych tarnowscy szermierze 
zdobyli jedną klasę państwową, 12 klas II i 22 klasy 
III, zajmując czołowe lokaty w ostatecznej klasyfi­
kacji mistrzostw.

Organizowano również 
zawody towarzyskie z dru­
żynami Krakowa, Kielc i 
Przemyśla, zakończone, 
przeważnie zwycięstwami 
tarnowian. Sekcja czyni 
starania o zwiększenie li­
czby członków. W tym ce­
lu będzie prowadzona spe­
cjalna akcja propagando­
wa, której początek dały 
wspólnie zorganizowane z 
PKKFiT zawody pokazo­
we w Ciężkowicach.

Trening z członkami sek 
cji prowadzi Mieczysław 
Legutko, zaś jej kierowni­
kiem jest Jan Grodzicki.

Z działalności
ogniska TKKF

W tarnowskich „Azotach” 
zakończono już przygotowa­
nia do III Zakładowej Spar­
takiady Zakładowej — maso­
wej imprezy sportowej, orga­
nizowanej przez zakładowe 
ognisko TKKF. Zapowiada 
się ona w br. okazale. Udział 
w rozgrywkach wchodzących 
w jej program zapowiedziało 
około 3 tys. uczestników.
' Rekrutują się oni ż praco­
wników zakładów, mieszkań­
ców osiedla oraz młodzieży 
miejscowych szkół średnich 
(IV Lic. Ogólnokszt., Zespół 
Szkół Zawodowych), którą w 
br. po raz pierwszy włączono 
do tej imprezy. Zapowiadany 
jest także udział ekipy świet­
licy w Zbylitowskiej Górze.

Rozgrywki w poszczegól­
nych dyscyplinach rozpoczną 
się już w przyszłym tygodniu 
i trwać będą do końca marca. 
W programie: siatkówka, 
koszykówka, tenis stołowy,

Przybywa 
przewodników 
zakładowych

W ubiegłym roku minęła już 
90 rocznica działalności prze­
wodnictwa polskiego. Nato­
miast przewodnictwo zakłado­
we, pomimo że istnieje dopiero 
od 1962 r„ rozwinęło się po­
ważnie.

Tarnowski Oddział PTTK 
podsumowując swoją działal­
ność za rak 1965, podkreślił 
niemały wkład przewodników 
zakładowych z naszego kombi­
natu w ogólny rozwój turysty­
ki na terenie miasta i ziemi 
tarnowskiej. Aktywnością , i 
dużym Wkładem prący wyróż­
niali się szczególnie: inż. K. Pa­
sieka, S. Skrobot, inż. F. Kuliń­
ski, T. Brach, K. Chudyba, 
A. Mędryk, L. Gerc, J. Złon- 
kiewicz.

„Oprowadzenie po Zakładach 
85 wycieczek, przekraczających 
w sumie liczbę 3.500 uczestni­
ków reprezentujących różne 
środowiska, a także licznych 
wycieczek specjalistycznych, 
udzielenie im wyczerpujących 
objaśnień o kombinacie’ — 
świadczy o dużych umiejętno­
ściach przewodników i właści­
wej opiece nad nimi ze strony 
dyrekcji i Rady Zakładowej. 
Miło nam zaznaczyć, że wa­
runki umoWy o przewodnictwo 
zakładowe zawartej między 
naszymi Zakładami i Oddzia­
łem PTTK w Tarnowie były 
skrupulatnie przestrzegane” — 
czytamy w piśmie Oddziału 
PTTK w Tarnowie skierowa­
nym do naszych zakładów.

Zarząd Oddziału PTTK w 
Tarnowie serdecznie dziękuje 
dyrekcji, Radzie Zakładowej, 
zespołowi przewodników w 
naszym przedsiębiorstwie za 
dobrą współpracę i liczy na 
pomyślne kontynuowanie jej 
w roku bieżącym. (r)

— Szermierka — mówi 
p. M. Legutko — to sport 
indywidualny, również in 
dywidualnie trzeba szko­
lić poszczególnych zawod­
ników. Stawia to przed 
trenerem szczególne zada­
nia. Nasi chłopcy walczą 
we florecie i szabli. Z flo­
recistów wyróżnić należy 
L. Śmieszko, J. Sienkiewi­
cza, nieźle zapowiadają się 
H. Kieć, Z. Schab, R. 
Struk. Szabliści: W. Roj, 
K. Kluza i Cz. Koziarzew- 
ski należą do ścisłej czo­
łówki okręgu. Nosimy się 
z zamiarem utworzenia

brydż sportowy, szachy, ko- 
metka, kuligi, zawody nar­
ciarskie.

« * ♦
Trwające kilka lat starania 

działaczy TKKF o uzyskanie 
pomieszczenia na sekretariat 
i magazyn zakładowego og­
niska, zostały — dzięki po­
mocy Rady Zakładowej i dy­
rekcji ZA — uwieńczone po­
wodzeniem. Ostatnio uzyska­
no bowiem potrzebne na ten 
cel pomieszczenia w Domu 
Chemika.

Dyżury pełnione będą w 
sekretariacie ogniska TKKF 
„Azoty” we wtorki i piątki 
każdego tygodnia od godziny 
16 do 18.

(bw)

Rozkosz białego szaleństwa

Biała magia śniegu pły­
nie od gór! W powietrzu 
razem z białymi płatkami 
śniegu krążą narciarskie 
fluidy. Uskrzydlające pęd, 
między niebem a ziemią, w 
czarownej krainie Królo­
wej Zimy. Cóż może być 
piękniejszego? Psychika ko 
bieca jest tak jakoś skon­
centrowana, że znajdzie 
miejsce na pytanie, „w co 
się ubrać na te zimowe es­
kapady”.

Spodnie elastyczne, piko­
wany ortalion, sweter w 
norweskie wzory — (ostat­
ni krzyk mody!) Są to jed­
nak rzeczy drogie i niezbyt 
praktyczne.

Te cienkie, elastyczne 
tkaniny źle kryją ciepłą 
bieliznę, którą jednak trze­
ba włożyć, a także za mało 
amortyzują wstrząsy w 
zetknięciu z twardym, 
zamarzniętym zboczem gó­

sekcji żeńskiej oraz po­
większenia drużyny mę­
skiej o szpadę. W związku 
z tym czynimy starania w 
kierunku zakupu aparatu­
ry do sygnalizacji świetl­
nej. Na zakończenie zwra­
cam się z apelem do mło­
dzieży szkół Swierczkowa 
o uprawianie tego atrak­
cyjnego i pięknego wido­
wiskowo sportu, wyrabia­
jącego jakże wartościowe 
cechy charakteru.

Trzeba dodać, iż dzięki 
staraniom trenera M. Le- 
gutki sekcja otrzymała od­
powiedni sprzęt z ZO LOK 
w Krakowie, co stwarza 
doskonałe warunki startu 
chętnym uprawiania tej 
dyscypliny sportowej.

(Zyk)

ry, które to „zetknięcie” 
każdemu narciarzowi może 
się zdarzyć. A więc można 
się ubrać mniej wystawnie, 
ale praktyczniej i taniej?

Sweter może być swojski, 
dziergany w gruby splot, z 
golfem lub bez, ale wtedy 
wkładamy pod sweter blu­
zeczkę z golfem. Może byt 
też wiatrówka z flaneli w 
kratę. Buty koniecznie nie­
przemakalne, spodnie dość 
obcisłe, chustkę pod kolor 
swetra, ciemne okulary — 
może na plecy krótką kur­
teczkę z podpinką i... w 
drogę.

Gdzie? Nie każdy wyjeż­
dża na wczasy. Nie każdy 
może zdobyć kilka dni ur­
lopu. Wszakże poczynając 
od „Marcinki” w pobliżu 
Tarnowa, ciągną się wzgó­
rza łagodne i bystre dla po­
czątkujących i średnich, a 
dalej aż pod sławne obec­
nie (i słusznie) Ciężkowice 
— trasa nawet dla zaawan­
sowanych. Wycieczka, na 
którą można wyskoczyć na 
jeden dzień, wysiadając na 
pierwszym lepszym przys­
tanku z jadanego w kierun 
ku Krynicy pociągu. Nie 
ma więc czgsu do strace­
nia. Każdy dzień to okazja, 
która może szybko minąć. 
I nie troszczmy się ibytnio 
o strój. Ostatecznie rMjważ 
niejszym akcentem są nar­
ty.

Dobrze więc robi mło­
dzież ubierając się według 
starej recepty „w com ta 
miał” i używa tego wspa­
niałego sportu, nie przej­
mując się zbytnio usterka­
mi ekwipunku i stroju.

(W. R.)
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